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Tak dalej iść nie może...
P iszą  num z Wiedniu :

Wiedeń, 7 czerwca.
W czorajszy dzień krytyczny przyniósł stano­

wczo „wyklarowanie sytuaeyj“. W.szys.kie kazania 
eolskie i katolickie, apele rządu, s traszenie  rozbi­
ciem prawicy, czy rozwiązaniem parlamentu, nie zdały 
się na nie —  Czesi odpowiedzieli obstrukryą.

Miał więc racyę prezes Kola polskieuo, że nie 
czekając dłużej na odpowiedź oficyalną klubu cze­
skiego, której obecny prezes (Engel zlo/.ył przewo­
dnictwo, nie zgadzając się z obstrukcyą, a  Pacak 
żeni sięl S transky  nie przyniósł, a na korytarzu wy­
krętem adwokackiego knuzyperdy, pól żartem, pól 
seryo, nowej czternastodniowej doi icyi żą d a ł— zwołał 
wydział wykonawczy prawicy „me jako  prawicę, ale 
jcluby, które dotąd należały do prawicy", i n i e  z a ­
p r o s i ł  j u ż  C z e c h ó w .  Przedłoży! też projekt pod­
jęcia walki z obstrukcyą w porozumieniu ze stronni­
ctwami, chcąeemi funkcyonowania parlamentu po 
lewej stronie Izby. Na tein samem stanowisku s ta ­
nął przewódca większej części niemieckich katolików 
dr. Kathrein. Przemogło jednak zdanie, żeby jeszcze 
zaprosić Czechów do dania ofi yalncj odpowiedzi. 
Kiedy ten list będziecie drukować, będzie j iż po tej 
ostatniej f a r s i e ,  którą  przeforsowali ci, któizyby 
jeszcze dziś woleli pójść z Czechami.

Po pięciogodzinnej idyotyeznoj obstnikeyi cze­
skiej, czytania in  exten$o petycyj (jes t  icli 4000), 
zabrał głos prezydent gabinetu i w mowie lapidar­
nej, dobrze ułożonej i budzącej wrażenie rzetelno­
ści i powagi, wypowiedział iiarlamentowi po raz 
pierwszy, że t o — o s t a t n i a  p r ó b a .  „T a le  d a l e j  
i ś ć  n i e  m o ż e " . . .  bo państwo, kraje, ludy, powaga 
mocarstwowa, czy stosunki ekonomiczne, nie mogą 
dłużej z n i e ś ć  samobójczej polityki parlamentu, 
wszystko nie może zginąć, dla togo, ż e  s i ę  C z e ­
c h o m  z a c h c i e w a  p r z y  p o m o c y  p a ń s t w a ,  
s i ł a m i  k  o a 1 i c y i s t r o n n i c t w  w i ę k s z o ś c i ,  a 
n i e  w ł a s n e  mi  s i l a m i ,  narzucać swoje naro­
dowe panowanie innemu narodowi, który sobie tego 
narzucić nie da.

Minister-prezydcnt Koerber nie wymachiwał 
maczugą, nawet nie groził — ale przedstawił, że 
użycie środków drastyczniejszych musi przyjść, skoro 
parlam ent zerwać się z marazmu nie umie. Czuć 
było w mowie Koerbera to zupełnie trafne liczenie 
na  oburzenie ludności: parlament, który lak  głupią 
i złą robi politykę, stronnictwo, które w partyjnem 
zaślepieniu tak  się zacietrzewia, że cała konstytu­
c ja ,  maszyna państwowa staje, n i e w a r t  ż y ć  i n i e 
m o ż e  ż y ć  —  gdyby go z góry nie rozwiązano, 
to go potępi opinia z dołu, kraie , ludy muszą się 
domagać zamknięcia budy, która  wyszła na pośmie­
wisko świata, co mniejsze, ale w ictórej za tracają  
się pierwszorzędne interesy państwa, krajów, Indów.

Po dzisiejszej od|iowiedzi Czechów m u s i  s t a ­
n ą ć  n a  c z y s t o :  z Czechami, czy przeciw Czechom.

Nikt nie śmie Polakom zrobić zarzutu porzucenia 
Czechów, bo to fa łs z ;  poświęcaliśmy się dla nich 
po za wszelkie gran ice : zmarniał wielki polski ga­
binet, niesłychane szkody poniosło Kolo polskie, dłu­
g ą ,  mądrą polityką zdobyte stanowisko w państwie, 
nastała  s traszna  stagnacya ze szkodą kulturną i ma- 
teryalną biednego kraju, niepewność położenia wypa­
cza wszystnie tradycye i fuinlainenty naszej polityki, 
otwierając, wiota na wszystkie przeciągi i tumany.

Nikt z nas nie pójdzie na czeską krzyw dę, na 
odięcie czegoś, gotowiśmy pomagać irn dalej do zdo­
bycia korzystnego narodowo dla Czechów kompro­
misu. A l e  m o  w o l n o  P o l a k o m  eksponować pań­
stwa ani kraju dla z a c h c i a n e k  c z e s k i c h ,  dla 
leli buty i arogancyi.

S ą d z ę ,  ż o s i ę  n i e  m y l ę ,  t w i e r d z ą c ,  
ż e p r  e z e s J  a w o r s k i m a p o  s w  e j  s t  r o ­
n i ę  w i ę k s z o ś ć K o I a p o 1 s ic i o g o. Że są
|)okątne inne z d u n a  zacietrzewialiydi, a co gorszo, 
połowiczne, nic szczere akcesa tych, co widzą, że 
przeholowali, ale ciężko im się do tego |irzyznać. 
Co prawda, na całym świccie ludzie, którzy istotnie 
z a s a d n i c z o  na zmianę kierunku się nie z g a ­
dzają, z w i j  a j ą s w ó j  s z t a n d a r  c a l  y, n i e 
p o s z a  r p a n y do kieszeni i odchodzą, widząc, że 
przegrali. T a c y  n a w e t  m o g ą  s i ę  p r z y d a ć  
k r  a j o w i w r a z i e  z in i a n y k o n s t  e 1 a c y i ;
u nas poiowiozność, oportunizm ludzi psuje... Co do
niektórych panów, to me wahamy się powiedzieć, ze 
wolelibyśmy ich widzieć m n i e j  g o t o w y m i  i do 
tej nowej koiuhinacyi...

Więc na ra z ie : s t w o r z e n i e  w i ę k s z o ś c i  
d l a  p r a c y  pa  r I a m o n ł u  — a working m ajority, 
jak mówią Anglicy.
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O trzy m u jem y  nastę im  jące p ism o :
W toczących się obecnie w Wiedniu kwcst.yach, 

od których zalezy już wprost utrzymanie parlamen­
tarnego systemu, pozwólcie głos zabrać człowiekowi, 
który posłem do Rady juuistwa nie był nigdy i nie 
będzie, w tamtejszych walkach nie brat bezpośre­
dniego udziału, a jednak interesować się niemi mu­
si wobec silnego ich oddziaływania lia sprawy k ra ­
jowe.

Nie ma dwóch zdań o tom, że obecnemu s ta ­
nowi rzeczy musi się koniec położyć. Całe ustawo­
dawstwo w zasto ju— konieczny dalszy rozwój soeynl- 
no - politycznych ustaw uuiemożebmony— inwest.ycye, 
uznano za niezbędne dla ekonomicznego rozwoju 
krajów, powstrzymane —  mnóstwo spraw krajowych 
w zawieszeniu — ugoda węgierska nie o|>nrta na 
ściśle prawnej podstawie i niają-a fa ta lną cechę 
prowizoiycznnści —  cały imrlameiitaryzm przez ob­
s t ru k c ję  z jednej, a użycie §. 14 z drugiej strony, 
przedziurawiony, jak s ta ra  ta rcza  s trzelecka tak, że 
juz się ledwie trzym a —  oto położenie, o którem

słusznie z najwyższego miejsca powiedziano, że już  
służy za pośmiewisko całego świata.

Chcąc choćby tylko p i e r w s z y  k r o k  do 
naprawy, do ratunku uczynić, t rzeba  przedewszyst- 
kiem u s u n ą ć  o b s t r u k c y ę  c z e s k ą .  A oczy­
wiście nie usunie się jej, jeżeli się j ą  będzie tole­
rować, jeżeli Czesi będą świadomi tego, że pomimo 
obstrukcji  większość jeszcze za nimi stoi, że ich 
nie opuści, że oni zawsze w tej większości są  i mają 
tam glos decydujący —  słowem, jeżeli będą przeko­
nani, że owe pamiętne słowa prezesa Jaworskiego, 
w sejmowem kole wypowiedziane : „dotąd —  a nie 
dalej" i „bliższa koszula ciała, niż surdut" —  były 
tylko frazesem, któremu czyny nie koniecznie odpo­
wiadać potrzebują. Z  doniesień, nadchodzących 
z Wiednia, wiemy, że p. Jaworski tale sytuacyę 
ocenia —  i że w jego przekonaniu kluby dawnej 
prawicy nie mogą nic mieć wspólnego z Czechami, 
wykonywującymi obstrukcyę. A zdaje się też, że i 
wiedeńskie Kolo polskie —  choć zapewne nie całe — 
je s t  tego samego zdania.

W  chwili jed iak , gdy Koło będzie musiało s ta ­
nowczo się zdecydować, czy ma pójść wyraźnie i 
energicznie za glosom swego prezesa, czyli też po­
przestać może na jakich platouicznych manifestach, 
które nikogo ani g rz e ją ,  ani ziębią , bo im czyny 
nie odpowiadają — odzywają się w krajowej prasie 
głosy, które widocznie zmierzają do tego, żeby spa­
raliżować wszelką stanowczą akcyę przeciwko sza­
leństwu obstnikeyi czeskiej. I  biorą nas na lep f ra ­
zesu, który na polskie umysły zawsze działa. Po­
wiadają , że opuścić te raz  Czechów, w chwili ich 
„rozpaczliwej" walki, byłoby zdradą , niegodną imie­
nia polskiego —  zdradą sojusznika, z k tórym  się 
tyle lat szlo razem i t. p.

Czy istotnie byłoby to z d r a d ą ?  Czy istotuie 
można powiedzieć, że tu idzie o najświętsze naro­
dowe interesy Czechów, dla których obrony muszą 
oni chwycić się rozpaczliwego środka obstrukcyi, 
pomimo świadomości, że przez to zadają p a ń s t w u  
ciężkie ciosy, a  nie mniej ciężkie i dotkliwe krajom, 
kiórych posłowie, dotrzymując dotychczas wiernie 
sojuszu Czechom, już nie jedną przez to ofiarę k ra ­
jom swoim narzucili?  Czy położenie Czechów je s t  
istotnie —  r o z p a c z l i w e ?  Z jakiejkolwiek stro-

rzecz rozważyć odjiowiedź wypaść m u s i :
n i e j

Godzi się może przypomnieć naprzód, jakie 
było w Austryi położenie Czech, j a k o  k r a j u ,  bez 
względu na różnice narodowe i na kwestye prawno­
polityczne. Nie ulega wątpliwości — że było to za­
wsze położenie ukochanego nad inne, pieszczonego 
dziecka. Przyczynił się do tego —  choć się to może 
paradoksalnem wyda — spór narodowościowy czesko- 
niemiecki i fakt, żo obie narodowości są liczebnie 
baidzo poważną s i łą ,  że z obiema zawsze w W ie­
dniu liczyć się musiano. W  różnych ministerstwach 
austryackic.il miał ten kraj zawsze swoich poważnych, 
wpływowych reprezentantów bez względu na ich na-

A L M A  M A T E R .
(Dokończenie).

Przez  cały wiek XVII. przedstawia się akade- 
nia jeszcze smutniej. Staje się głośną głównie 
irzez swoje kłótnie z Jezuitam i, którzy wszędze 
la prawa je j  nastęjiują i podstępnie sterowmetwo 
yychowania w Polsce i sam ą Akademię zagarnąć  
ąragną.

Jezuici znajdują, j a k  najgorętsze poparcie u 
Zygmunta III ,  a potężni swą akademią we Wilnie, 
lsiłują już to założyć nową akademię w Poznaniu 

we Lwowie, jużto zakładać szkoły swe w Krako- 
vie i w innych miejscach, w których prawo utrzy- 
nywania kolonii służyło akademii. W alkę tę prowa- 
Izą synowie Lojoli swoim zwyczajem podstępnie, 
ikrycie a bezustannie. Biedna akademia traci więc 
nnóstwo czasu i pieniędzy na procesa i wysyłanie 
swych obrońców na sejmy, sejmiki i do Rzymu. 
U króla przegrywa zazwyczaj, wygrywa zaś czasem 
ub także  przegrywa w Rzymie. W najdrażliwszej 
lla  siebie sprawie, t. j. co do prawa założenia szkół 
jrzez Jezuitów  w Krakowie, przegrywa akademia 
;>o długiem procesowaniu się, przy' zem ją  lio ta  ro- 
mana  skazała  na „wieczne milczenie". Wyrok ten 
poburzyl także znaczną część szlachty, przeciwnej
0 0 .  Jezuitom, akademia me chce w calew ieczn ie  
milczeć, lecz wytacza znów skargi na sejmikach i 
przed króla, następują  nowe badania, i układy, a 
tymczasem Jezuici otwierają swe szkoły u św. Pio­

tra. Rozdrażnienie dochodzi wtedy do najwyższego 
stopnia. Uczniowie akademii uderzają  na Jezuitów i 
ich uczniów na ulicach mi.ista i wywiązują się bójki, 
nieraz bardzo krwawe. Musiano aż piechotę z zamku 
posyłać, ażeby się po ulicach przechadzała, gdy 
uczniowie ze szkól jezuickich wychodzą. Nawet raz
— a było to 11 czerwca 1625 —  przyszło do s ta r ­
cia między akademickimi studentami a ową piechotą. 
„Napominała ich piechota — ja k  o|>o\viada Szombek
—  aby się hamowali i po lekku drogą swą idąc na 
odstraszenie ich na w ia tr  s trzelała. Lecz gdy ani 
słowa, ani kilkadziesiąt wystrzelenia na wiatr poha­
mować onej swej woli nie mogło, na niektóre śmiel­
sze i bardziej nacierające s trzelać  poczęła, i tak się 
z nimi uganiając, trzech albo czterech, lecz nieszko­
dliwie postrzeliła, a  jeden zaraz na miejscu został".

Że w tych burdach studenci jezuiccy nie byli 
zawsze najiastowanemi ofiarami, lecz także i wyzy­
wająco występowali i że ich wysławiana karność je ­
zuicka od prowokowania nie s trzeg ła  — to pouczają 
chyba po|ńsy studentów akademii jezuickiej na uli­
cach W ilna , szkół Poznania, Piotrkowa, Torunia, 
Siucka i innych, gdzie się także krwawo z dysyden­
tami, żydami i uczniami mnych szkół roz|>rawiali.

Wśród tych i tym podobnych zapasów m ar­
nieje Akademia krakow ska coraz bardziej, a o. o. J e ­
zuici ogarniają całą Polskę siecią wychowania ogłu­
piającego, na pozór wpajającego karność, posłuch 
dla władzy i dobie obyczaje —  ale kończącego się 
w rezultacie swawolą, sprzcdnjnością i rozpustą, jak  
o tein świadczy orgia rozbiorowa nieszczęśliwej Pol­

ski, w której wychowuńcy jezuiccy są  wstrętnymi 
uczestnikami.

Nareszcie dnia 21 lipca 1773, s ławną bullą 
D om inus ac Redem ptor noster, zniósł papież Kle­
mens X IV  zakon Jezuitów. „Zważywszy —  pisze 
przy końcu bulli —  że po Towarzystwie Jezusowem  
już niczego dobrego spodziewać się nie można, że 
nawet jest wszelkie niepodobieństwo, ażeby kościoł, 
dopókiby się ono utrzymywało, mógł kiedy odzyskać 
prawdziwy i trwały pokój —  przekonani, powodo­
wani tak silnoiiii pobudkami i jeszcze innemi, z p ra ­
wideł roztropności wyczerpniętcini, lecz które  scho­
waliśmy w głębokim tajniku serca naszego — po 
dojrzałej rozwadze i całą powagą władzy apostol­
skiej, zwijamy, rozwiązujemy, znosimy i umarzamy 
rzeczone towarzystwo".

J a k  grom spadł ten dekret apostolski n a  J e ­
zuitów, tak  szeroko rozwiniętych w Polsce. A kade­
mie ich, konwikty i szkoły zostały zniesiono, ogro­
mne dobra przeszły pod zarząd komisyi rozdawni- 
czej, która  je  najbezwstydniej rozdrapywać zaczęła, 
a następnie do komisyi edukacyjnej —  na Akademię 
krakowską zaś i jej kolonie spadł obowiązek podję­
cia zdwojonej pracy nad podniesieniem szkolnictwa. 
Komisya edukacyjna wydelegowała Hugona K ołłą ta ja  
r. 1777 do zbadania stanu Akademii krakowskiej 
i podjęcia zbawiennych reform. Na chlubę A lm ae  
matris powiedzieć tu potrzeba, że ona, k tóra  dość 
krzywo wszystkie poprzednie zapędy biskupów k ra ­
kowskich co do reformowania przyjmowała, poszła 
teraz we wszystkiem na rękę  Kołłątajowi, ażeb y  za -
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rodowość —  w biurach rninisteryalnych, od woźnych 
aż do szefów sekcyjnych, zawsze polno było i je s t  
Czechów, albo czeskich Niemców.

Otóż ci wszyscy stare.li się zawsze d 1 a 
s w e g o  k r a j u  czynić możliwie najwięcej. Czech 
chciał Czechom dogodzić —  Niemiec Niemcom — 
jeden i drugi swemu krajowi. Gdy w Wiedniu Nie­
miec górą —  chce wobec Czech, jako k ra ju ,  po­
chwalić się, co to on dla kra ju  tego uczynił, po­
mimo, że narodowcy czescy są  mu nieprzyjazną gdy 
gurą Czech łub sojusznik, chciał takie same laury  
zbierać wśród czeskich Niemców, kraj  na tein wy­
chodził doskonale we względzie ekonomicznym, fi­
nansowym, kulturuym, cywilizacyjnym w ogóle. Czy 
weźmiemy na uwagę liczbę szkół wszelkiego stopnia 
i rodzaju, czy sprawy przemysłu i rolnictwa, czy g ę ­
stość sieci kolejowej, czy regułacye rzek  i t. p., wi­
dzimy zawsze w Czechach intensywną akcyę rządu 
i gospodarko prawdziwie wkładową. To wszystko 
wychodziło na  korzyść o b u  narodowości, a więc 
i czeskiej —  któ ra  we wzmagającym się dobrobycie 
znajdowała bardzo poważną podstawę do swego n a- 
r o  d o  w e g o  rozwoju. Pod tym więc względem Czesi 
użalać się nic mogą.

Co do kwes tyi p r  a w n o - p o ł i t  y  c z n e j —  to 
przecież wiadomo, że Czesi swoje prawo państwowe 
noszą przed sobą, jak feretron, po procesyach —  ale 
z jego urzeczywistnieniem czekają  stosownej chwili. 
Że chwila obecnie nie je s t  stosowna, najlepiej tego 
dowodzi fakt, iż od długiego już czasu zadawalają  
się oni owera prawno-państwowom zastrzeżeniem, 
z którem za Taaffego weszli do Rady państw a i do 
którego formalnie odtąd przystępuje każdy nowo 
obrany poseł.

Żądania  wprowadzenia w życie tego praw a 
państwowego czeskiego, k tóro jeszcze niedawno nie 
było dla G regra  w arte  „złamanego sze ląga4*— Czesi 
bynajmniej nie stawiają. Nie mogą więc ani przy­
bierać tragiczuej pozy z powodu, że praw a tego me 
odzyskali dotąd, ani też sojusznikom swoim w p a r ­
lamencie nie mogą zarzucać „zdrady** z powodu, że 
dla nich nie wywalczyli tego prawa, któremu Czesi 
sami obecnie aktualnego znaczenia nie przypisują.

Skoro więc ani ekonomiczne położenie kraju, 
ani zachowanie się rządu wobec jego ekonomicznych 
i w ogóle cywilizacyjnych potrzeb, ani spraw a ich 
prawa państwowego nie uzasadnia  takiej „ r o z p a -  
e z  y “ posłów czeskich, żeby aż musieli uciekać się 
do tej samej o b s t r u k c y i ,  k tó rą  potępiali, gdy 
była bronią w ręku posłów niemieckich —  skoro za ­
tem żadna z tych kwestyj nie daje powodu do za­
rzutu  zdrady ze strony tych uaw nydi sojuszników, 
którzy obstnikeyę czeską chcą złamać — więc po­
zostaje jedna  już tylko sp raw a: j ę z y k o w a .  I  rze­
czywiście nią tylko uzasadniają  Czesi swoją obstm- 
kcyę i zarzut zdrady, tym  dawnym sojusznikom czy­
niony, k tórzy powiadają: dotąd — i ani kroku dalej.

Nie będę się wdawał w sam ą istotę tej sprawy 
językowej, nie będę krytykował rozporządzeń ani 
Badeniego, ani G autscha — ani leż obecnego rządo­
wego projektu ustawy. Każdy chce dla siebie uzy­
skać j a k  najwięcej, gdy zaś musi ja k ą ś  ofiarę po­
nieść, chce ponieść jak  najmniejszą. Stąd zaciętość, 
z ja k ą  i Niemcy i Czesi bronią swoich pozycyj do 
ostatka. Czesi wołają te raz ,  że cofnięciem rozporzą­
dzeń s ta ła  im się piekielna krzywda, ze pozbawieni 
zostali praw, nabytych za Badeniego, a  nawet i nie­
co okrojonych za Gautscha. To były „dobrze** nabyte 
prawa —  tych nikt nam odbierać nie powinien, a gdy 
nam je  odebrano, to my protestujemy, rozpoczynamy 
obstrukcyę i wytrwamy przy niej aż do zwycięstwa.

Gdyby Czechy były Austryą  całą, gdyby obok 
nich nie było innych krajów, gdyby narodowościowo 
Anstrya  tylko z Czechów i z Niemców się sklada-

przepaszczone donacje  rewindykować i zgodną z du­
chem czasu reformę nauk przeprowadzić.

Majątek wszechnicy' krakowskiej był w z na­
rzuci części zaprzepaszczony i t iz e b a  było energi­
cznych s ta ia ń  i zabiegów, aby go chuć w części 
odzyskać. Powody doznanych s t r a t  były rozmaite. 
Najprzód rozczłonkowanie majątku na  fakultety , a 
nawet na poszczególne katedry, przynoszące czasem 
szczęśliwym ich posiadaczom i po kilkanaście tysię­
cy złotych, zam iast zlania majątku w jedną  całość. 
Następnie zła i coraz mniej dochodu przynosząca 
adm in is trac ja  dóbr, zniszczenia w skutek  wojen, 
klęsk, a  w końcu i politycznego podziału kraju, nie­
świadomość i niedbalstwo Akademii w czasach kilka­
krotnej redukcyi monety, nieuczciwość osób dz ie rżą­
cych w swern ręku części majątku Akademii, nako- 
niec zbyt wielkie jej wydatki na prawowanie się 
z Jezuitami.

Kołłątaj dołożył s tarań, aby tę  gmatwaninę 
stosunków majątkowych rozwikłać i co się da, ra to ­
wać. Co do programu nauki, zmienił ks. wizytator 
na razie plan nauk na  wydziale filozoficznym, sto­
sując go lak co do metodyki, ja k  i materyi nauk, do 
wymagań nowożytnych i z uwagą zwróconą na to, 
że wydział ten  miał dostarczać szkołom krajowym 
nauczycieli, których tak  baiuzo było potrzeba.

W r. 1788 była już reforma Wszechnicy k r a ­
kowskiej w znacznej części przeprowadzona — lecz 
przewroty polityczne, które  i działaniu komisyi edu-

ła —  możnaby jeszcze zgodzić się na  to ich bez­
względne stanowisko. Ala to przecież niepodobna, 
ażeby kilkanaście krajów austryackich i k ilka  
w nich —  po za Czechami i Niemcami —  narodo­
wości —  ponosiły takie ciężkie szkody z powodu 
tej językowej sprawy. O b s t r u k c y ę  n i e m i e c k ą  
zwalczało Kolo polskie aż do ostateczności, aż do 
wielkich realnych ofiar ze strony kraju. Będzie ty l­
ko konsekwentne, jeżeli te raz  zaiuicyuje akcyę lui 
zwalczaniu o b s t r u k c y i  c z e s k i e j  i tę  akcyę 
wykona.

Ale nie wolno zapominać, że stało się nie ty l ­
ko cofnięcie rozporządzeń językowych, lecz i w n i e ­
s i e n i e  n o w e g o  p r o j e k t u  u s t a w y  z b a r ­
d z o  d a l e k o  i d ą c e m i u p r a w n i e n i a m i  
d 1 a  j  ę z y k a c z e s k i e g o .  To zaś sy tu a c je  r a ­
dykalnie zmienia — tu nie pozwala już mówić o 
piekielnej krzywdzie, o jakiejś zniewadze, wyrządzo­
nej narodowi czeskiemu — skoro rząd  powołuje 
Czechów do stołu konferencyjnego i do stanowczego 
w tej sprawie głosu. Okazało się, że utrzymanie 
tych rozporządzeń językowych j e s t  n i e m o ż l i w e ,  
że ani Czesi sami, ani prawica cala, nie jest  w s t a ­
nie moc obowiązującą tych rozporządzeń utrzymać. 
A z tego f a k t y c z n e g o  s tanu rzeczy, którego 
ani rząd, ani większość zmienić nie może, bez we­
pchnięcia parlam entu  zuowu w bezdeń zaburzeń, 
z tych dwóch obstrukcyj, naprzód niemieckiej, a  po­
tem czeskiej — widoczna, że m u s i  się aibo dojść 
do p o r o z u m i e n i a ,  aibo też do rozbicia p a r la ­
mentu i parlam entaryzm u w Austryi.

R ząd  drogę do porozumienia wskazał w swoim 
projekcie ustawy. A zamieszczając w tym projekcie 
cały szereg  postanowień, które  niewątpliwie bardzo 
są  korzystne dla języka  czeskiego, rząd  przez to 
wyraźnie odparł zarzut, jakoby o prawach tego j ę ­
zyka nie pamiętał, a  Czechom chciał wyrządzić 
k rzyw dę, czy zniewagę.

Ze względu na interes państw a m u s i a n o  od 
Czechów zażądacć tej chwilowej ofiary, iż zam iast 
rozporządzeń, uchwalić m ają ustawę. Po jej uchwa­
leniu Czesi znajdą się w pełnein zażywaniu daleko 
idących praw językowych, ustaw ą zagwarantowanych. 
Co im dziś odjęto, ju tro  już przywrócone im będzie 
z pewnemi koniecznemi zmianami. J e s t  więc. s t r a ­
szną p rzesadą  mówić o rozpuezliwem położeniu Cze­
chów —  i o zdradzie ze strony wczorajszych sojusz­
ników. Nie ma nic, coby za rzu t  tak i uzasadniało. 
Nie ślubował nikt Czechom, że pójdzie z nimi s o ­
l i d a r n i e  —  a*ż d o  p r z e p a ś c i .  Nie popełnia 
zdrady, kto nie dotrzymuje takich przyrzeczeń, k tó ­
rych nie dawał, a  których druga s trona chyba tylko 
się domyśla. O b s tru k c ja  czeska zatem musi być z ła­
mana, a posłowie czescy przyprowadzeni do konfe­
rencyjnego stołu

Z loży dziennikarskiej.
( O ryginalna korespondenci/a „Słowa Polskiego11) .

W iedeń, 6 czerwca.
( J K )  Około godziny czwartej prezydent Izby 

przerwał odczytywanie interpelaeyj i udzielił głosu 
premierowi ministrów. Równocześnie uotknąl dzwon­
ków elektrycznych —  i po całym parlamencie roz le­
gły' się alarmowe sygnały, dające znać, iż w Izbie 
zaszła  jakaś niespodzianka. W jednej chwili kuioary, 
bufet i klubowe pokoje opróżniły się. Izba  dotąd 
ziewająca pustką, nudą i obstrukcyą, poczęła się 
ożywiać i rozweselać. Około trybuny ministeryalnej 
w heniicyklu coraz mniej miejsca. Napływają coraz 
nowe la le  ciekawych. W reszcie robi się natłok toki, 
że część posłów zachodzi ławę ministrów z tyłu, 
okupując miejsca referentów i biura. Naokół mówcy

kacyjnej kres położyły i całą  Polskę pozbawiły 
udzielności państwowej, rzuciły również Akademię 
na  wiry niepewności.

Nie będziemy już rozbierać tej doby najno­
wszej, tych zamiarów niedokonanych, zmian dobrych 
i szkodliwych, które  przechodziła Akademia pod pa­
nowaniem Austryi i za  czasów Księstwa W arszaw ­
skiego. za rządów Rzecypespolitej krakowskiej i zno­
wu Austryi. Dość, że z tych wszystkich przejść wy­
łoniła się znowu potężna, pełna znaczenia i wpły­
wów, obfitująca w mężów uczonych i znamienitych 
A lm a  mater, tak . iż z dumą swój z górą  pięeiowie- 
kowy jubileusz może dziś obchodzić.

A jeśii  z długich je j  dziejów i doświadczeń 
można dziś wyprowadzać nauki i żvczenią, to ży­
czymy przedewszystkicm, ażeby A lm a  mater, wedlo 
słów jej pierwszego rektora  z przed pięciu wieków 
była i nadal „dali Bóg ozdobą nietylko miasta, ale 
całego sarmackiego świata, a naw et eloześcijaństwa**, 
żeby patrząc  się niezumąconeiu okiem w światło 
wiedzy, służyła tylko jej celom i postępowi, towa­
rzysząc wysokim uczelniom oświeconej Europy —  że­
by umiała zawsze unikać krępującej ducha jedno­
stronności i pokuszeń do pokrywania reakcyi poiii.y- 
eziiej i społecznej argumentami, czerpanymi z mę­
tnych źródeł nauki, a była zawsze i we wszystkiem 
wierną i niepokalaną służebnicą wiedzy. J . S t.

tworzy się istne mrowisko ludzkie. W yrażenie  książ­
kowe „ciało prawodawcze** przestaje  być przenośnią 
i staje się faktem. T a  zbita masa ciał, tworzy jeden 
organizm, przejęty w tej chwili jedną żądzą słysze­
nia premiera — i trapionego jedną  słabością: 
obstrukcją .

Gdy heinicykl już dostatecznie wypełniony i 
niecierpliwość poczyna się wzmagać, p iezydent dzwon­
kiem daje znak, że pizewoduiczący gabinetu może 
już zabrać glos. Robi się względna cisza o tyle, że 
w loży można słyszeć wcale dobrze mowę. Pan  dr. 
Korber powstaje. Wszystkich oczy kierują  się ku nie­
mu. Panie obecne na galeryaeh, chwytają za  lornet­
ki. Niektórzy deputowani pozostali dotąd w swych 
ławkach, nie chcąc przerywać sobie czy to lektury 
Abendbialtów, czy też pisania listów, zaniepokojeni 
tą  naglą e>szą, zrywają się z miejsc i łączą się 
z re sz tą  masy. W  całej Izbie tylko dwaj mężowie 
okazują się odpornymi na magnetyczną siię prezesa 
ministrów i pozostają w swych ławkach na skrajnej 
lewicy. Mężami tymi są pan Jakób  Bojko, wójt 
z Gręboszowa i pan Franciszek Krempa, o ile mi 
się zdaje, młynarz z Ropczyc, bo w spisie posłów 
je s t  jedynym na 425, który nie wymienił swego za­
jęcia. Oprócz niego, obecna Izba  otrzymała z Gali­
c j i  jeszcze jeden unikat. Mianowicie posiadamy na 
425 deputowanych, jednego —  malarza. Na str. 56 
pierwszego wydania „Nam cns- Verzeichn<ss der M it- 
glieder des Abgeordneten-H auses X IL . Session"  czy­
tam y: „ Ja n  Kozakiewicz, Malheur**.

Osoba prezesa ministrów godną je s t  bliższej 
obserwacji.  Średniego wzrostu, szczupły, nadzwy­
czaj elegancki, typowy biurokrata, ubrany z wy- 
kwitną skromnością, mocno wyłysiał. Ż tą  żółtą cerą 
i czarnymi wąsikami, muszką i skośnemi oczami, 
sprawia niezapomniane wrażenie chińskiego manda­
ryna, liźniętego mocno przez europejską kulturę. 
Odpowiedni organ głosu: wysoki lecz przytłumiony
baiyton. Giestów —  prawie żadnych. Od czasu do 
czasu wyciąga lewą rękę  przed siebie, kładąc ró­
wnocześnie prawą do kieszeni. Mowę wygłasza z pa­
mięci, zaglądając tylko tu i owdzie do rozłożonego 
na pulpicie manuskryptu. W ykrzyki czeskich depu­
towanych nie zbijają go z tropu, podobnie jak bra­
wa i oklaski lojalnych. Mial czas przyzwyczaić się 
do burz parlamentarnych i umie wcale dobrze pozo­
rować angielską zimną krew. Chwilami tylko ner­
wowy ruch ręki, poprawiającej binokle, lub g ładzą­
cej łysinę, wskazuje, że ten kamienny spokój u trzy­
many je s t  jedynie silą woli. Mówi zwolna, płynnie, 
ale bez silnych akcentów i bez żadnej pcrinte’y . 
Słucha się go jednak  wcale nieźle. \V czytaniu 
mowy jego rażą  ciężką budową okresów, rozwlekło­
ścią i banalnym patosem. Znając jo g o  pierwszą mowę, 
wygłoszoną po objęciu teki, zna się wszystkie na­
stępne. Pow tarza  się.

Wobec tego można było z góry przewidzieć, 
że dziś również p. Koerber nic nowego uio powie. 
Mimo to spieszyło wszystko do loży, nie tyle z cie­
kawości na nową przeróbkę starych mów premiera, 
ile z chęci przekonania się, j a k  wobec niej zachowa 
się, po dwutygodniowej pauzie, czeska obs trukc ja .  
Jed en  rzu t  oka na ugrupowanie masy, otaczającej 
pulpit mówcy, wystarczył do zoryeutow ania : będzie 
piekiełko.

Przed pulpitem stanęli pp. Brzorad, Szilenyi, 
Herold, S u an sk y  i Kramarz. Na tiybumo, tuż obuu 
mówcy, zajęli posterunek pp. Udrżal z Paidubie 
i Doleżal z Podjebradu. Obydwaj są  właścicielami 
realności i posiadają nadto bardzo silne głosy. Pau 
Doleżal ma prócz piskliwego dyszkantu i gładko 
ostrzyżonej głowy, długą brodę, dzięki ezeiuu spia- 
wia wrażenie kiepskiego proroka. Zaledwie głosik 
jego w pierwszym wykrzykn przewiercił uszy, a  już 
zjawiła się koło niego rycerska  postać p. Jimlrżicha 
Mastalki z Jiczina, przystojnego blondynka z łago- 
dnemi, niebieskiemu oczami.

Z re sz tą  stronnictwa inno ugrupowały Się w m a­
sie odpowiednio do ławek, k tóre  zajmują. Więc klub 
polski stanął na prawem skrzydle, antysemici, Niem­
cy i socjaliści na lewem. Centrum zajęli tyrolscy 
ludowcy, fcudali i wielka własność. Jedynie  Czesi 
rozrzuceni byii na wszystkie strony. Kilku liberałów 
weszło na trybunę, prawdopodobnie, aby mityg. wać 
czeską intrausigentę. Bojko i Krempa byli niewzru­
szeni. Czy dlatego, że zbyt mato rozumieją po nie­
miecku? Czy limże nieprzyzwyczajeni są do na tłuku? 
Czy może przewidzieli, że ine dowiedzą się z ust 
prezesa ministrów niczego nowego?

Laury „zwischenruferóiu“ zbierali dziś pp. Do­
leżal, Szilenyi i Brzorad. Dr. Koerber skończył bez 
rakiety krasomówczej, a  więc bez oklassów. Mówił 
zbyt krótko i usiadł właśnie w chwili, gdy nikt się 
tego nie spodziewał. Odezwało się kilka klaśnięć, 
mówcy nikt nie gratulował, i w niespełna minucie 
pusto było w heniicyklu. Cała masa przewaliła się 
ku ławce deputowanego z Kutuahory p. Herolda, 
którego gwałtowna replika na wywody przedmówcy 
wywołała w czeskich ławicach burze oklasków.

Cala ta  scena nie trw ała  więcej, jak  20 minut. 
Koło polskie zachowało się przez ten czas zupełnie 
obojętnie. Było prawie w komplecie, słuchało bacznie 
obu przemów, ale z resz tą  ani w o k lask ach , ani 
w objawach niechęci udziału nie brało. Dopiero, gdy
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po mowie Herolda prezydent zamkną! posiedzenie, 
utworzyło się w ławach polskich kilka grup, gwał­
townie dyskutujących.

Z boku od nich, w kącie, pod sam ą ścianą 
dwie postacie, podparłszy głowy rękami, rozmawiają 
cicho, tajemniczo, lecz z ruchu rąk, z namarszczo- 
nych brwi poznać ważność deb a ty :  To prezes Klubu 
czeskiego, doktor medycyny Engel rozprawia z pre­
zydentem ministrów. Po kilku minutach dr. Koerber 
chwyta p. E n g la  za rękę i kilkakrotnie potrząsa, 
nią serdecznie. Dr. Engel k łania  się głęboko i od­
chodzi. W tej chwili minister czeski Rożek zbliża 
się do niego, zamienia parę słów, czyni niedbały 
ruch ręką, jakby chciał powiedzieć „głupstwo" 
i znika w drzwiach, prowadzących do kuluarów.

Jeszcze  kilka minut. Galerye już  próżne. 
W sali jeszcze parę  grup. Z tych najciekawsza 
w ławkach antiscmickich na skrajnej lewicy : Krempa 
i Bojko słuchają z natężeniom wywodów Slapiń- 
skiego. Do rozmowy przyłączają się siedzący obok 
wierni i niewierni S tojalowczycy; Cena, Szponder 
i Za buda. Ju ż  prawie nikogo na sali nie ma —  oni 
ciągle debatują.

Również na skrajnej lewicy, lecz zdała od 
zgiełku —  samotna, zadumana postać w księżej 
rowerendzie, wysokich butach, z oboma rękami 
w kieszeniach i głową pochyloną smutnie ku ziemi. 
Uosobienie żałości i bolu nad gruzami austryaekiego 
parlamentu. Dziwnie sympatyczna, piękna i —  na­
iwna dusza ten ksiądz Daniel Taniaczkiewicz. Po 
chw ili, jakby czuł spoczywający na sobie wytężony 
wzrok obserwatora  z loży dziennikarskiej, odwraca 
się powoli i ciężkim krukiem opuszcza Izbę.

Po wojnię.
n

Rychlej, niż się po początkowych sukcesach 
Bocrów i ich zaciętym następnie uporze, spodziewać 
było można, kampania poludniowo-afrykańska dobie­
ga kresu. Ju ż  dziś właściwie o zakończeniu wojny 
mówić pora. Anglicy zajęli Johannesburg  i Protoryę. 
Prezydent Kruger uciekł, prowizoiyczny rząd  poddał 
się Anglikom, armia Boerów już nie istnieje, są ty l­
ko jeszcze niedobitki w górach granicznych, dz ie lą­
cych T iansyaal od Natalii. I  <i jednak, widząc, że 
wszystko stracone, powracają do zagród domowych.

Więc już i po wojnie. O jej ekom micznycii 
następstwach pragniemy słów kilka powiedzieć, przed­
tem jednak nie zawadzi pokrótce /rekapitu lować 
zdarzenia ostatnich miesięcy.

W dniu 9 października ubiegłego roku. rząd 
transy ia lsk i  wystosował do Angin ultimatum, które 
pozostało bez odpowiedzi —  14 października wkro­
czyły wojska transva.aIskie do Natalii, a państwo 
Oranje, które dotąd zachowywało się bezczynnie, wy­
powiedziało również wojnę Anglii. Następuje oblęże­
nie Mafekingu i Kiinberleyu. Lord Je rz y  Wlnte, z ra­
zu zw y ię sk i  w drobniejszych w alkach, daje się 
zamknąć w Ladysmitli. Lord Metlmen, który z po­
czątku wygiął równie kilka bitew, w połowie grudnia 
odnosi porażkę pod Maggersfontein, tak  samo gene- 
la ł  G atacre  kolo Storinbcrg. Równocześnie pierwsza 
próba odsieczy Ladysunthu, spełzła na niczem. W d. 
17 grudnia lord Roberts mianowany główno komen­
derującym w Afryce południowej, 10 stycznia przy­
bywa z stvym szetein sztabu generalnego Kitrhene- 
retn do Kapsztadu. Na styczeń przypadają krwawe 
walki koło Spionskop, początkowo dla Anglików po­
myślne, nie doprowadzają wszakże jeszcze do odsie­
czy Ladysmitli. Dnia 10 lutego lord Roberts w ystę­
puje na czoło wojsk angielskich, 13 lutego nadcho­
dzi wieść o odsieczy Kiinbcrley, 27 lutego Cronje 
kapituluje pod Pardebergiem. Wreszcie 28 lutego 
udaje się Bullerowi po trzykrotnych bezowocnych 
wysiłkach, odsiecz Ladysmithu. Dnia 13 marca Ro­
berts  wkracza do Bloemfontoin, 2 maja rozpoczyna 
się marsz ku Trasyaalowi. W dwa tygodnie później 
Anglicy uwalniają Mafeking, 24 maja forpoczty mi­
giel kio przekraczają  rzekę Val, 26 maja następuje 
ogłoszenie aneksyi państwa Oranje, 30 maja obsa­
dzają Anglicy Johannesburg, obecnie już i w Preto- 
ryi z gmachów rządowych powiewa flaga angielska.

Marsz z Bloemfontoin do Pretoryi by 1 już ra ­
czej tylko wojskowym spacerem, gdy i Baerowie 
nigdzie poważniejszego oporu nie stawiali. Ogółem 
stracili Anglicy w tej prawie ośmiomiesięcznej wojnie 
około 26.000 ludzi. Koszta wojenne Anglii, uwzglę­
dniając transport wojsk do domu, szacować można 
minimalnie na 100 milionów funtów szterlingów, oczy­
wiście oprócz spustoszeń i s tra t ,  poniesionych w Na- 
ta lu  i w Kolonii Przylądkowej. O wysokości kosztów 
wojennych drugiej strony, zniszczonych obecnie re ­
publik, prawdopodobnie nigdy nikt dokładnie się nie 
dowie.

J e s t  faktem, że Anglia z obu pokonanemi r e ­
publikami, żadnego nie zawiera pokoju, lecz trak tu je  
je  jako krajo „zawojowane". Będą one na razie 
angielskiemi koloniami korontiemi i o trzymają rząd 
napoły absoluty styczny. Po pewnym dopiero czasie 
zostaną przemienione w kolonie autonomiczne, podo­
bnie jak  Natal i kraj Przylądkowy, z wybieralnym 
parlamentem i odpowiedzialnymi ministrami.

P A R A S O L K I

Przypatrzm y się bliżej obu krajom  „zawojo­
wanym"

Państwo Oranje ma 130 000 kilometrów kwadr, 
rozległości, więc prawie połowę tego co Piv.edlitawia. 
Mieszkańców liczy okrągło ćwierć miliona, w tom 
około 100.000 białych, a między nimi zuowuż do
30.000 Uitlanderów. Budżet roczny wynosi 12 mi­
lionów zł., dochody płyną przeważnie z cel, opłat 
stemplowych, liceucyj, tudzież podatku gruntowego 
i od napojów. Długi państwowe dochodzą sumy 2 
milionów funtów, mają  wszakże pokrycie w kolejach 
i dość rozległych gruntach publicznych, których war­
tość atoli na razie jest jeszcze bardzo teoretyczna. 
Koleje państwowe obejmują 722 kilometrów, są bez 
wyjątku wąsko i jednotorowe. Stopa monetarna je s t  
angielska z walutą złotą. Państwo Oranje tworzy 
z krajem Przylądkowym i Nalałem związek clowy, 
istnieje jednak  także  międzycłowa linia. W artość 
eksportu wynosi około 2 miliony funtów, importu do­
chodzi 172 miliona. Głównym artykułem wywozo­
wym są dyainenty i wełna owcza, także  produkty 
zwierzęce, zwłaszcza pióra strusie. Oranje posiada 
również bogate pokłady węgla i soli, k tóre  wszakże 
dopiero zaczęto eksploatować. Import obejmuje nie­
mal wszelkie artykuły przemysłu europejskiego.

T iansvaal,  zwany oficjalnie Republiką połu­
dniowo afrykańska, je s t  nieco większy od Przedli- 
tawii. Ludność czarna liczy tani około 650.000 głów, 
białych jest ćwieć miliona, z tego więcej niż połowa 
Uitlandorów, a w śród  nich do 80 procent Anglików. 
Podczas, gdy  stołeczne miasto Pre torya  ma zaledwie
9.000 mieszkańców, Johannesburg liczy ich około 
120,000, w tej liczbie 50,000 białych, znowuż prze­
ważnie Anglików. Przeciętny budżet T ransyaalu  wy­
nosi 4 i pól mil. funtów'. Podatki ciężą przedewszyst- 
kiem na Uitlanderaeh. Głownem źródłem dochodów 
są  cła, ale podczas gdy cło od herbaty, które do­
tyka Uitlanderów, je s t  bardzo wysokie, to cło od 
kawy, opłacane przeważnie przez Boerów, zadziwia 
swym niskim wymiarem. Bardzo dotkliwe je s t  także 
clo od jedwabiu. Również stemple i licencje, op ła ­
cane głównie przez Uitlanderów, przynoszą dochody 
poważne. Kary pieniężne 'da ją skarbowi państwa ro­
cznie przeszło lOO.OUO funtów, więc znacznie więcej, 
niż n. ]>. w cnlej monarchii austiyacko-węgiorskiej. 
Place urzędników państwowych wynoszą około milion 
funtów rocznic, wię do 12 milionów zl., jest to cy­
fra prawie bezprzykładna w kraju, który ma wszyst­
kiego ćwierć miliona ludności. Prezydent Transyaalu 
pobiera 8-600 funtów płacy rocznej i 600 funtów 
dodatku na koszta reprezentacji .  P łaca prezydenta 
Sianów Zjednoczonych wynosi 50.000, a  prezydenta 
Szwajcaryi 20.000 franków. Urzędnikami w Trans- 
yaalu są  w znacznej części Holendrzy, gdyż między 
Boeraini mało je s t  ludzi z odpowieduiem wyksztal 
ceniern fonnalnem. Jakkolwiek prawie połowa ludno­
ści składa się z Anglików, uznany tu, jako jedyny 
urzędowy jest jeżyk holenderski, podczas, gdy w kraju 
Przylądkowym panuje zupełne równouprawnienie ję­
zykowe w parlamencie, administracja, sądownictwie 
i w7 szkołach. Każdy urzęuuik państwowy w T ra n s ­
yaalu może być zniewolony do wykazania s ię ,  że 
jest wyznawcą kościoła protestanckiego i że przyj­
muje katechizm lieidelberski. Dawniej w ogóle nawet 
publiczce wyznawanie każdej innej religii, było su- 
rowm wzbronione. Jeszcze  na parę tygodni przed 
wybuchem wojny pierwszy yolksraad transyaalski, 
obradując nad rew iz ją  koiistytucyi, wszystkimi gło­
sami przeciw pięciu odrzuci! wniosek, otwierają-y 
katolikom i żydom wstęp do urzędów publicznych.

Długi państwowe Transwanlu, bez gwarancyi 
kolejowej, wynoszą około 23/4 mil. funtów7, z tego 
15 6 0 0 0  funtów winien Transyaal Anglii. W wywo­
zie główną rolę odgrywa złoto. W r. 1889 wywie­
ziono 1V« miliona funtów, w r. 1897 już 1172 mi­
lionów funtów żóltogo kruszcu. Oprócz togo zna­
czny je s t  wywóz rozmaitych produktów zwierzęcych. 
Zboże natomiast musi być dowożone. Bardzo obfite 
są zapasy węgla i najrozmaitszych motali, do tych­
czas wszakże tylko węgiel na większą skalę 
eksploatowano.

Przywóz wynosił w przecięciu ostatnich lat 
około 14 milionów funtów, obejmuje on głównie roz­
maite wytwory przemysłowe, sprowadzane przeważnie 
z Anglii i kolonij angielskich. Czarni mieszkańcy 
Transyaalu  spełniają tam faktycznie rolę niewolni­
ków. Należący do „Republiki" kraj murzynów Suasi 
zachowywał podczas całej wojny, podobnie, jak  kraj 
Zulusów7, postawę wobec Boerów niedwuznacznie 
wrogą.

Dotychczasowe stosunki ekonomiczno-społeczne 
w Afryce południowej zmienią się teraz, podług za- 
pewmeń prasy angielskiej, w trzech głównych kie­
runkach: Przedewszystkiein Transyaal wcielony bę­
dzie do poludniowo-afrykańskiego związku clowego, 
a system podatkowy Republiki oparty zostanie na 
sprawiedliwszych podstawach, to znaczy, że wezmą 
w łeb rozmaite monopole. Powtóre, gdy dotąd na 
wszelką imigracyę spoglądano z ukosa, obecnie rząd 
będzie niewątpliwie wszelkich dokładał s tarań , aby 
j ą  ile możności popierać i ułatwiać. W  końcu zniknie 
z pewnością dotychczasowa zakapturzoiia forma nie­
wolnictwa i tubylcza ludność czarna będzie tak 
samo traktowana, jak w Natalii i w Kraju Przy-

poleca w wielkim wyborzę

Skład fabryczny

lądkowym. Słowem, nastąpi doniosły przewrót eko­
nomiczno-społeczny i nastaną  stosunki zupełnie 
nowe. Czy na ogół lepsze, niż były? T o s ię  dopiero 
pokaże.

Listy z Krakowa.
( Trzeci z ja zd  historykóio polskich).

Kraków, 7 czerwca.
Przed  paru godzinami zakończył się zjazd h i­

storyków polskich,' o którym czytelnicy Słowa P o l­
skiego znajdą sprawozdanie pióra specyalisty. —  
Obowiązkiem kronikarza przecież podzielić się w ra­
żeniami, a doniosłość zjazdu, powtarzającego się 
tylko co la t  dziesięć, usprawiediiwa podwójne nim 
zajęcie.

Zjazd  tegoroczny liczniejszy był od wszystkich 
bo oprócz 210 uczestników, zjawiało się nietylko na 
posiedzeniach ogólnych, lecz i na  sekcyjnych grono 
gości, przeważnie pań, które tych wielkich obradu­
jących poważnie ludzi, chciały przynajmniej zobaczyć 
i posłyszeć. Z zamiejscowych uczestników zjazdu 
wymienić należy z Pragi pp. Adolfa Cernego, reda­
ktora  Przeglądu Słowiańskiego, prof. Gol la, Jerzego  
Poivka, Ja ros ław a  Bidlo. Jak o  delegat Towarzystwa 
Szewczenki, przybył prof. Kolessa, z Wiednia pp. 
Jastrebow  i Maciej Murko. Licznie stawili się polscy 
uczeni z W arszaw y, Lwowa i zagranicy, a zatem 
prof. Korzon, A leksander Jabłonowski, Aleksander 
Krausliar, Bolesław Lutomski, Rejchman, Samuel 
Dickstein, Karłowicz, Jaczynowski, Demby, Pisarzew- 
ski, Aleksander Je lsk i, Traumowicz, inżynier S łoń­
ski, Józef Orłowski z Podola rosyjskiego, prof. Kal­
lenbach. A zbyteezncm byłoby wymieniać członków 
Tow. historycznego ze Lwowa, którzy w pierwszym 
rzędzie sami zjazd urządzali

Pomimo nazwy zbyt ciasnej zjazdu historyków, 
obradowały sekeye literacka, archeologii i historyi 
sztuki, etnograficzna, oraz właściwa historyi polity­
cznej i dziejów prawa, a  w7 każdej poruszano oprócz 
speeyaltiyrh, kwestye ogólne natury  metodycznej, 
przeglądano stan obecnych badań, zwracano uwagę 
na li te ra tury  obce. I t a k  np. obszerną dyskusyę wy­
wołały re fera ty  dra  W. Czerniaka o naukowym pod­
ręczniku dziejów polskich i dra  L. F in k la  o składa­
nych. dziejach Polski;  oba traktowane jednocześnie. 
Potrzebę podręcznika do dziejów polskich odczuwamy 
wszyscy, ale tak  mało je s t  dotąd skompletowanym 
materyal dla całych okresów dziejowych, że pożąda- 
nem byłoby jego zestawienie przez znawców bądź 
to odrębnych działów, bądź różnych epok. zanim się 
do pisania podręcznika przystąpi. Składane dzieje 
przecież to nie podręcznik, ale źródłowe opracowanie 
całokształtu przez różnych badaczów, które wielu 
uczestników uważałoby za najważniejszy rezu lta t  
tegorocznego zjazdu. Zorganizowanie tego przedsię­
wzięcia zjazd polecił wydziałowi Tow. lii story cznego. 
Przy kwestyi podręcznika wyłoniła się druga, która, 
jak  gdyby motto, tym razem sporne, przewijała się 
przez posiedzenia ogólne i sekcyjne. Czy historya 
je s t  m agistra mtae, czy zadaniem jej uczyć i powia­
damiać tylko, jak było, czy toż jednocześnie oceniać 
wypadki? Prof. B a lzer  w referacie swoim „Główne 
kierunki w rozwoju nauki porównawczej historyi 
praw słowiańskich-*, twierdził, że wyrosła już  nauka 
po nad pierwotne dydaktyczne stadyuin. Prezes  zja­
zdu p. Bobrzyński w końcowem swem przemówieniu 
zaznaczył rolę dydaktyczną historyi. Prawda, że 
przemówienie było doraźnie zostawaniem i dla sze r ­
szej przeznaczmiem publiczności. W idać przecie, 
że historycy nasi nie mogą się całkowicie rozstać  
z tom długoletiiieni, uświęconem tradycyą trak tow a­
niem dziejów.

Kulminacyjnym punktem zjazdu był re fe ra t  p. 
A. Jabłonowskiego, który objaśniał olbrzymie swoje 
dzieło, owoc długoletniej pracy: Atlas historyczny
ziem ruskich korony w epoce przełomu z XVI. na 
XVII. wiek. Autor podarował liczne klisze map 
akademii umiejętności, która, zużytkuje je  prawdopo­
dobnie w celu rozpowszechnienia cennego wydawni­
ctwa. J e s t  to początek a tlasu  historycznego ziem 
dawnej Polski. Niezwykle zajmującym byl również 
refera t p. Bołoz-Antoniewieza o portrecie Cecylii 
Galerani przez L eonarda  da Vinci.

P o r tre t  ten iest jedną z najprzedniejszych ozdób 
w muzeum ks. Czartoryskich, gdzie też przemawiał 
prelegent.

Nader ciekawym był w sekcyi etnograficznej 
refera t p. A. J .  Parczewskiego: O zbadaniu granic
i liczby ludności na kresach obszaru etnograficznego 
polskiego. J a k  wiadomo, liczba ta  nie je s t  dokła­
dnie znaną, a urzędowe dane, ani stosowane przy 
dzisiejszych spisach luduościowych metody, wystar- 
c z \ć  tu nic są  w stanie. Pokrewną kwestyę poru­
szał p. dr. F . Krezek, przedstawiając potrzebę a tlasu  
żywej mowy polskiej.

W sekcyi literackiej spadły z porządka dzien­
nego refera ty  p. Piotra  Chmielowskiego, który na 
zjazd przybyć nio mógł, ale i tak  materyału był nad­
miar, tak, że z tej właśnie sekcyi wyszły wnioski, 
aby zjazdy historyków urządzać nie co dziesięć, lecz 
co pięć Int.

irdynand Gilttler
Lwów — ulioa Halioka, 1. 20.
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To też ogólne wywoła} zajęcie nawet wśród 
niefachowych słuchaczów refe ra t  dr. J .  T re t iaka :  
„O podziale historyi literatury  polskiej na okresy“ . 
Za  podstawę podziału swego przwinr referent rodzi­
mość i opływ obcy —  i pragnąłby wyróżnić trzy 
glów D e ohiosy: 1) od przyjęcia chi zaś ijaó.-twu '• de 
1543 r . ; 2) do 1820 r. — i wreszcie 3) *.ż do cza ­
sów naszych. * r>

W  czynionej dyskusji  oponenci uznawali, źe 
cechy, wysuwane przez prof. Tretiaka. jakkolwiek 
ważne nie s ą , przecież jedynie do podziału w y s ta r ­
czające.

Przewodniczącym wszystkich sekcyj zjazdu był 
p. Bobrzyński, jakkolwiek —  jak  to sam zazna­
czył —  od 10 la t  już  nie ma czasu zajmować się 
naukowemi badaniami nad historyą. W  końcowej 
swej przemowie p. Bobrzyński dziękował prof. W oj­
ciechowskiemu, który jako prezes To w. historyczne­
go zjazd urządzał, wspomniał również, ja k ą  będzie 
rozkoszą , gdy rozjechawszy się do domów, ucze­
stnicy zjazdu będą mogli zagłębić się w dziełe prof. 
Wojciechowskiego o wszechnicy Jagiellońskiej.

W  proponowanym systemie wydawaniu i syste­
matyzowania źródeł dziejowych widać, że albo p. 
Bobrzyński, widząc przed sobą bezD e i różnorodne 
grono publiczności, końcowego posiedzenia zjazdu 
nie bra ł  już  na seryo, albo też, że przestał być już 
uczonym, uprawia zaś historyę raczej jako amator, 
W chwilach od pracy zawodowej wolnych. .

Zjazdowi towarzyszyły dwa zebrania  towarzy­
sk ie : w poniedziałek zeszli się uczestnicy w hotelu 
Saskim, svczoraj zaś ucztowali wspólnie, toastu jąc  
wesoło.

; Krmrfca miojscowa.
Lwów, 8 czerwca.

J u t r o  :
— 9 czerwca. Sobota, Prym a i Fel. — Sub zaduŁZ.
— W schód stońea o godzinie 4 minut o, zaclióJ o godz. 7

minut 51.
— O godzinie w pól do S wieczorem w teatrze  hr. Skarbka:

„Zielona w yspa czyli sto dziew ic”.
* 7t lw ow skiego parlamentu. N aszym  panom  

radnym zdaje się, że  tygodniowe ich posiedzenia odby­
w a ją  s ię  dlatego jedynie, ażeby każdy z nich tnóg! się  
n ależycie  w ygadać. Gdyby jeszcze  z tych dyskusyj w y ­
nikało eokolwiekbądź pożytecznego dia miasta, gdyby  
sprawy inne na tern nie cierpiały, nie m ielibyśm y nic 
przeciwko temu. Ale tym czasem  w ydaje  s ię  nam, że  
to nie Rada miejska, ale  cały parlament. Są  poformo- 
w ane partye i obozy, stronnictwa odbywają poufne po­
siedzenia  po za  komiByami, tworzy się w reszcie  opozy- 
eya. Zupełnie, jak  w  Wiedniu.

Sprawa w ew n ętrznego  urządzenia rzeźni miejskiej  
zabrała kilka posiedzeń z ujmą, jak  zaw sze ,  dla innych  
spraw, zalegających w tekach, po to tylko, ażeby przy 
glosowaniu przekouać się, że na ten sam teinat jeszcze  
trzeba będzie odbyć posiedzenie  z referatami, dysku-  
syam i, g losowaniem  i całym tym niezbędnym labiryn­
tem. O amoniaku i bezwodniku w ęg low ym  mówią lu­
dzie, nie mający o chemii wyobrażenia, z uporem je ­
dnak staja przy raz powziętmn „na chybił trufli1- zda­
niu i l e k ce w a żą  sobie zdanie ludzi fachow ych . Djmkusya  
p rzew lek a  się w nieskończoność, mówi kto chce i kto 
nie chce, a tym czasem  z gnieryi oczekuiący  na obsadę  
sta łych posad nauczyciele, posyłają na sa lę  w zrok bła­
galny — miasto cale  aż drży przed złodziejami, a po- 
licyi.. .  brak, stosy spraw innych, rekursów etc.,  za le ­
g a ją .  Czy nie byłoby lepiej panow ie  radni zerw ać  
,z krasom ówczym i popisami, a oddać s ię  w ięcej spra­
w om  m iasta  i tak bardzo zan iedbanym ? Na co prze­
w lek ać  dyskusyę, jeżeli s ię  z góry je s t  przekonanym,  
ż e  jed en  drugiego nie przekona?

Konkurs n a  pracę z historyi polskiej z lat 1791  
do 1 8 3 1 ,  ogłasza Czytelnia Akademicka w e  Lwow ie,  
chcąc w  ten sposób uczcić p ięćsetną  rocznicę zało­
żen ia  w szech n icy  Jagiellońskiej.

U biegający s ię  o nagrody, muszą nadesłać opra­
co w a n ia  źródłowe, posuw ające naprzód naukę —  albo  
też  przygotować do druku krytycznie nieznane doku­
m enty , bezpośrednio odnoszące się do dziejów Polski  
w  okresie 1 7 9 1 — 18 31 .  Wybór tem atu ograniczony zo ­
staje  jedynie  pod w eg lędem  epoki, z której m a b \ ć  
zaczerpnięty, zaś jego  sposób traktowania jedyn ie  pod 
w zględ em  ścisłej metody źródłowej, zresztą  opracowa­
ne  lub przygotowane do druku dokumenty, m ogą zaró­
w no dotyczyć przedmiotów historyi czysto  politycznej,  
jakoteż w ew nętrznej ,  m ogą to zatem  być biografie w y ­
bitnych osobistości tych czasów , monografie pojedyn­
czych  w ypadków  dziejowych, opracowania pojedynczych  
zagadnień  z dziedziny bądź polityki i dyplomaoyi w za ­
kresie  spraw i interesów polskich. ! ..idź Też oświaty,  
administr.acyi, wojskowości, stosunków w yznaniow ych i 
gospodarczych w kraju t. j. na tory to ty nm Ezpiiłej  
1 7 9 1  —  1795 ,  K sięstw a W arszaw skiego  18 0 7  —  1 8 15 ,  
K rólestw a kongresow ego 1 S J 5 —-1831 ,  oraz całej prze­
strzeni pozostałych, albo też równowartych dzielnic roz­
biorowych w czasie. 1791  — 1 8 3 i .

W szelk ich  bliższych w yjaśnień  udziela komitet  
lw ow ski f Adres: Kazimierz Jarecki, prezes Czyrełtii aka­
demickiej Lwów ul. Kościuszki 1. 13), który może za­
razem w sk azać  zadudnieniu w dotychczasowych opra­
cowaniach dziejów pnrozbiorowych niewyjaśnione d o ­

statecznie, łub też zgoła  nietknięte, a  stąd szczególnie  
do wyboru tem atów pożądane. Do komitetu zg łaszać s ię  
należy im iennie, gdyż sąd konkursowy z komitetem nie  
pozostaje w bezpośrednim związku.

Sąd Konkursowy utworzą najwybitniejsi uczeni 
polscy, pracujący nad historyą [solską u schyłku wic:,-u 
XVIII. i w  pierwszej połowie w itk u  XIX. Nagrody  
ustanawia się trzy: I. Młodzieży narodowej polskiej 
uni wersytetu w a r sz a w s k ie g o —  3 0 0  rubli. II. Młodzieży  
lw ow skiej z funduszu Albumu M ickiewiczow skiego— 300  
koron. III. Młodzieży z zaboru pruskiego i uczącej się 
za granicą —  2 5 0  franków. Zarówno prace nagrodzo­
ne, jnkcfeż i w szystk ie  inne, uznane za odpowiednie do 
druku, ogłoszone będą staraniem zarządu konkursu  
w przeciągu roku po wydaniu wyroku sądu konkurso­
w eg o  z pt.zostawieniem autorom w szelk ich  ich praw  
autorskich.

Termin nadsyłania prac u p ływ a z  duiem 1 lipca  
1901. r.

2 J a |> a d  s z c z o t k a r z y .  Rzemiosło  szczotknrskie  
uprawiają u nas w yłącznie  żydzi,  a praca ich je3t w y ­
nagradzaną straszuie licho, tak, że ledw o co —  i to 
nędznie —  w yżyć m ogą. Nie dziw więc, że  w zm aga  
się  wśród tych biedaków niezadowolenie do n a jw yż­
szego  stopnia i że bieda popycha ich do rozpaczliwych  
kroków. Wczoraj np. około godz. 11 przed południem  
w ykonali oui napad na dom szczotkarza Lehinaua, z a ­
m ieszkałego przy ulicy Schodowej 1. 3, a skłonić ich 
do tego m iały  bezskuteezue  doiąd żądania podw yższe­
nia płacy i zuiżeuia czasu pracy z 1 3 — 14 godzin na
9 gedziu dzieunie. Taki przynajmniej podaje powód 
napadu syn Lehmann, Bernard, buchalter firmy. Kilku  
szczotkarzy z Majerem Griinblattein ua czele  wpadło  
z krzykiem na podwórze, chcąc s ię  dostać w n iew ia­
domym celu do m ieszkania Lehinaua. W domu, prócz 
trzech córek, nie było nikogo. Na jstarsza 18-ietnia, Ma- 
rya, widząc, co s ię  św ięci ,  s tanęła  w pozycyi obronnej. 
W szczęła  s ię  bójka. Krzyk i lam ent sióstr spowodował  
ogromne zb iegow isko, dano znać rodzicom i poiieyi, 
a tym czasem  napastnicy zbiegli.  Marya Lehman jes t  
ranną, m ianowicie  rozciętą ma górną w a i g ę , co jej miał 
uczynię Grtłublutt, a ponadto ten sam  miał ją  obić la­
ską. Ś ledztwo w tej spraw ie  w toku.

T y f u s  p l a m i s t y .  Magistrat lw ow sk i podaje 
do publicznej w iadomości, że  w gm in ach : Jaryczów  
nowy, Rudańee i R zęsn a  ruska powiatu lw ow skiego  
sprawdzono przypadki tyfusu plamistego.

S t r a ż  p o ż a r n ą  zaalarm ował wczoraj, strażnik  
w ieżow y do ognia przy ulicy Ś c ieżk o w ej  1. 2. Po przy­
byciu ua m iejsce  okazało s i ę ,  iż o szczędn y  gospodarz  
w ypalał sobie komin sam owolnie,  bez kominiarzy i za ­
w iadom ienia  straży.

K o ń  d o r o ż k a r s k i ,  widocznie z łośliwej natury, 
ukąsił wczoraj przechodzącą koło dorożki nr. 2 5 8 .  p. 
Bronisławę Bobrowską. Pogotow ie Tow. ratunkowego  
opatrzyło ukąszoną , która podała, iż przechodząc ulicą 

Karola Ludwika zbliżyła s ię  do dorożki, chcąc d ow ie­
dzieć się, kiedy pociąg odenodzi.

O d  j a k i e g o ś  c z a s u  kręci s ię  po L w ow ie  j e ­
gom ość jakiś  z zaw iązaną g łow ą, który wciska s ię  do 
domów, gdzie przedstaw iw szy  s ię  jako Johana Lang,  
opowiada smutną historyę o pożarze w Cieszanowie,  
w którym zginęła  jego  matka, a on sam utracił w sz y ­
stko, co miał. Epilogiem tej lnstoryi je s t  z aw sze  w ię ­
cej lub mniej natarczyw a prośba o rozmaite datki. 
Otoż jeden  z naszych czytelników, powątpiewając o roz­
miarach nieszczęścia , jak ie  miało rzekomo spotkać te­
go Langa, zaczął w y w ia d yw a ć  się o nim, a s tw ier­
dziw szy, że  miał do czynienia ze zw yk łym  okpiświa- 
tein, prosi nas o zakom unikowanie tego rezultatu, c e ­
lem odpowiedniego zastosowania s ię  do natarczyw ego  
„p o g m z e lca ”.,. r H

W i e l k a  z a b a w a  d l a  d z i e c i ,  którą w dniu
10 imtja na  placu p ow ystaw ow ym  urządza Tow. sz k o ­
ły ludowej, pozostawi młodym uczestnikom przyjem ne  
wspomnienie. Różne gry i ćw iczenia , aranżowano przez 
fuchowych nauczycieli  i nauczycielki, są najw ażniej­
szym punktem programu, w skład którego wchodzą  
prócz tego loterya fantowa, w yposażona w odpownedme 
dla dzieci fanty i zabaw y, s tosow n e dla młodocianego  
wieku. Podobne zabaw y obecnie bardzo na czasie,  
niew ątpliw ie  sprowadzą liczne zastępy młodzieży i 
dzieci.

S c e n a  d y a b e l s k a ,  balet napowietrzny, fanta­
styczne s legorye ,  produkeye muzykalne, tresura z w ie ­
rząt itd., oto najnow szy i bardzo interesujący progiam,  
który codziennie zapełnia po brzegi piękną sa lę  w Co- 
losseum . Na pochwalę dyrektora Thorua zaznaczyć na­
leży, ze  przedstawieniu te postawił na równi z teatra­
mi rozmaitości p ierw szych stolic świata. Wieczór, s p ę ­
dzony w Coio3seum należy do bardzo miłych rozrywek.

G a y  u l i c a  S ł o n e c z n a  leży  w obrębie Lw o­
w a  —  szanow ny m agistrac ie?  —  Od kilku tygodni 
rozkopano ją  w poprzek ulicy Betka, wybrano rów 
g łęb o k i , 'u sy p an o  wał ochronny, jak gdyby zanosiło się 
na r e w o lu c ję ,  naw et brulc z chodnika powyrywano  
i ta f  pięknie urządzono cnie przejście, że  tylko (.-11(16:0 
dotąd setki powracających osób z Cniosscum uniknęło  
tej pułapki, obchodząc środkiem gościńca, który w cza­
sie sloty jest bagnem, w dnie skwarne zaś przedsta­
w ia  jeden olbrzymi bałwan kurzu, przez który pr/.ebi 
jająca s ię  publiczność m a ua ustach jeduo s ło w o :  Ma-

D s i s i e j s s y  „ W i e k  2 £ X . :t przynosi portret 
szacha perskiego Muzzufer-ed-diua, który w dniu w czo­
rajszym przybył do Warszawy,

S t a n  p o w i s t r s a .  W p dudnię w skazyw ał ter­
mometr -f- 21® R.

Kronika krajowa.
H o ł d  n a r o d ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  d l a  S i e n ­

k i e w i c z a .  Z powodu jubileuszu S ienkiewicza posta­
nowili najwybitniejsi reprezentanci narodów s łowiań­
skich i redakeye czasopism słowiańskich w  Austro-  
Węgrzech przesiać jubilatowi album z odpowieduiemi 
d edykacjam i,  \lbum  podpisało dotąd przeszło 8 0  reda- 
kcyj, najpoważniejszych czasopism politycznych i f a ­
chowych, oraz kilkudziesięciu posłów sejm ow ych  do 
Rady państwa i członków Izby panów. Wzruszającym  
jes t  ustęp, w  którym snsiedzi nasi 7, poza Tatr, S ło ­
wacy, piszą do S ien k iew icza: „Stawny pisarzu 1 S ło­
wacy, bracia t?,Toi najbliżsi, życzą  ci w roku jubileu­
szow ym  twojej zdatnej pracy, abyś z takiein s z c z ę ­
ściem i b łogosław ieństwem  jak dotąd oracownl aż do- 
możliwie najdłuższej granicy ludzkiego życia. My 
w ciężkiem utrapieniu miszem ożyw iam y s ię  twoją 
wielką miłością, twoiin patryotyzinem, a przeto tyś  
jes t  i naszym sław nym  wodzem i prorokiem !“ Reda­
k c ja  Haiibora  w królewskim Hradcu pisze od siebie.- 
„Qi.io yudnnus ? -  Dokąd idziemy ? My roztargani,  
a niesforni Słowianie tego sam i uie w iem y. Tylko mi­
łość biaterska i zgodua praca doprowadzi nas do zba­
w iennego celu 1“ l im a redakeya czeska p isze :  „Zacne 
pióro S ienkiewicza niechaj nigdy nie r d z e w e j e “ . Pa-  
tryareha narodu czeskiego, członek Izby Panów, dr. 
Fr. Wł. R ieger, płszo w  dłuższym ustępie: „Jedność
literackiego język a  była podstawą św ieck iego  rozwoju  
niemieckiej literatury i w ie d z y ; św iadom ość jedności  
narodowej różnych narzeczy i szczepów , aczkolwiek  
często się nierozumięjąeych, była  źródlmn potęgi na­
rodu n ie in ie ek ieg e ! N iestety, nam Słowianom, jakkol­
wiek, je s teśm y  sobie nawzajem  język iem  bliżsi, nie  
użyczyły  losy ani lite iackiej,  ani kuUuruej jedności.  
Że zaś znajdują się pomiędzy nami ludzie, którzy sta ­
rują się widoczną i konieczną jedność szczepow ą w l i ­
teraturze dzielić  i rozdrabniać, a  naw et w tern i po­
dniesienie duchowe i imiteryalny dobrobyt sw eg o  sz cze ­
pu widzą, jes t  nic do pojęcia i godne pożałowania’ 
Cale tys iąclec ie  podzieliło nas adeptów zachodniej kul­
tury i duło naszej indywidualności odrębny charakter. 
Jak historyą me m oże s ię  odstać, tak i nie możemy  
odrobić jej rezultatów. Ale język ow e i szczepow e po­
krew ieństwo ułatwi nam w zajem ne porozumienie, po­
znanie się, w spólne zb liżen ie  i tak umożliwi nam 
wszystkim  Słowianom łatwą w ym ianę duchowych dóbr, 
w y ższe  w ykształcenie ,  wzajemną wyrozumiałość i za­
pomnienie w szystkiego, co nas dzieli. 1 I tak w m:lo- , 
śei, zgodzie, i kultarnej wzajemności staniem y się my  
Słowianie, przynajmniej w  tej mierze Związkiem, a 
zarazem potężniejszym i płodniejszym czynnikiem h u ­
manizmu i wszechludzkiego wyksztuł en ia “.

Jak olbrzymią popularnością c ie szy  s ię  nasz 
wielki pisarz w ziemiach słowiańskich, wnosić można  
z okoliczności, iż album podpisali zarówno Seibow ie ,.  
jak Chorwaci, S łow eńcy  i S łow acy, Czesi i Mora-| 
w ian ie .  Łużyczanie i Rusini. Album nadeszło już- 
do  Krakowa —  na ręco tutejszego k o re s p o n d e n ta !  
dzienników słowiańskich, S. S. Będzikmwicza, któ­
remu jako imeyatorowi złożenia hołdu od n a ro d ó w  s ło­
wiańskich dla Sienkiewiczu, poruezono wręczyć album  
jubilatowi.

B r a k  m i e j s c a  d l a  d e l e g a t ó w .  Czas ogła­
sza cały szereg  telegramów-, nadesłanych z okazyi ju­
bileuszu wszechnicy Jagiellońskiej przez różne uniwer­
sytety . Nie wspomina jednak o najciekawszej depe­
szy  —  lipskiej. Senat A lm ae m atris  krakowskiej 
w sw ych  zaproszeniach nie jednakowo traktował w szy ­
stkie un iw ersytety :  wchodziły  tu w grę różne w zglę-  
dziki, nic wspólnego z nauką nie  m ają ce ;  faw oryzo­
wano bardziej un iw ersytety  konserw atyw ne, z postępo­
wymi mniej robiono zachodu. D elegatom  pierwszych  
zapewniono zupełną go śc in ę ,  wobec drugich tlómaczono  
się brakiem miejsca. Młodzież uniwersytetu lipskiego  
dowcipnie to napiętnowała. Złożyła telegraficznie ży­
czenia, by za  5U0 lat krakowska Aha:', raater tak się 
rozszerzyła, by i dla Lipska znalazł się kącik. Auten­
tyczne !

P r z e m y ś l ,  7 bm. Główna kwatera jeduej z  ar- 
mij, biorących udział w jes iennych manewrach oesar- 
skmh, będzie s ię  znajdowała w Jaśle .  Tum zostanie za ­
łożona w ie lka  piekarnia p o łow a , rzeźnia, m agazyny  
z konserwami, ow3em, sianem i sloirą. W powiatach:  
krośnieńskim, jas ie lsk im  i dukielskim krzątają się g o ­
rączkowo starostwa i rady powiatowe około rekonstruk­
c j i  dróg i mostów. Na całym terenie m anew rów  po­
wstanie prowizoryczna s ieć pniowych telegrafów i te­
lefonów, tudzież optyczne i św ie t le#  stuoye telegrafi­
czne dla porozumiewania s ię  w dni. Nocą u żyw an em  
będzie w razie marszów i podjazdów ośw iet len ie  e le k ­
tryczne i acety lenow e. Oddziały bulomstów i kolarzy 
odeginją  także w tym plastycznym obrazie wojny n ie ­
poślednią rolę. Zapotrzebowanie podwód będzie ogrom- 
nein , co ludności wiejskiej przysporzy w cale  pokaźny  
zarobek.

gisirat.

)la rekonwalescentów i chorych nujposil* ą 
niej szymnapojem odżywczym je s t L/ j\ _  WW &

B U T E L K A  3 K O K O  % 5.

D o K i O r o a l i  l e k a r z a .  Z niskim pokłonem sta­
nęli przed trybunałem karnym w Przemyślu rosły I.a-

p rzez  p o w a g i lek arsk ie  o g m m e ( d e m  u o 
i u śr w u n e .  —  P raw d ziw e  ty lko  s  m a r k ą
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śr.y : zasuszony 84-Ietni Mazurek, obaj słynni znacho­
rzy, znani o<ł O leszyc po Krako.wiec i Lubaczów. 
Świadczy im. gmiun, że za mienieni wynagrodzeniem  
„kurowali dobytek i ludzi z zadow oleniem -. Gdy Fli­
sowi, zamożnemu gospodarzowi, w październiku u. r. 
zgruchotal nogę wćz ładowny paliwem, wzięli go w ku­
rację .  Wysmarowali chorą nogę mydleni, masłem i oko­
witą, a ranę, z której wy sterczał odłamek kości, za­
tkali pajęczyną i posypali tynkiem, zeskrobanym ze 
ściany. Na to założyli szyny z łubin, omotane powro­
zem. Zabiegi znachorów nie odniosły niestety żadnego  
skutku. Z pajęczyny i tynku wylęgło  się w ranie ro­
bactwo, zgorzelina położyła kres życiu Flisa. Za kura- 
e y ę  wypłaciła F lisow a znachorom 2 zi. 70  et. Trybu­
nał, chociaż wdowa po F lisie  oświadczyła, że nie ma 
żalu do oskarżonych, uznał domorosłych lekarzy za 
partactwo winnymi pk. z §§ 8 4 3  i 33 5  ule. Leśnego  
skazano ua 2 m iesiące ścisłego aresztu, jako ordynu­
jącego, a asystenta Mazurka na 14 dui ścisłego  
aresztu.

Sejm ik relacyjn y . We środę odbył s ię  w  sali 
rady powiatowej w Dąbrowie sejmik relacyjny posłów 
Bojki i dra Winkowskiego. Zgromadzenie odbyło się  
dosyć burzliwie, a to dlatego, że  przybyli nań także  
w  znacznej przewadze członkowie strounictwa kato­
licko-narodowego z ks. dr. Żyguhńskim na czele,  
z których łona wybrano naw et prezesa i zastępców. 
Przeciwnicy strounictwa ludowego oszczędzali dosyć  
posła Bojkę, cały atak atoli skierowali na dra Win­
k ow skiego . Wniosek o udzielenie posłom wotum z a u ­
fania, sformułowany z dyplomatyczną zręcznością przez 
przewodniczącego, w ywołał u stronników posłów ludo­
w ych  głośne protesty, w końcu jednak przemogły okrzy­
ki ua cześć posłów ludowy: h.

W yn alazek  Polaka. P. Kornel Maślonka, 
starszy konduktor kolejowy w N owym  Sączu, w yna­
lazł zam ek do zamykania  wagonów towarosvycłi, który 
zam yka je  tak, iż absolutnie wagonu złodzieje o tw o ­
rzyć nie mogą, a nadto dokładniej i pewniej, niż dzi­
siaj używ ane plomby ołowiane, daje pewność i zab ez­
pieczenie, iż wagou nie był otwierany przez nikogo  
nieupoważnionego. Nadto zamek ten przez odpowiednie  
skonstruowanie może być użyty do zamykania worków  
pocztowych i kasowych. Wynalazek ten okazał się bar­
dzo praktycznym i kolej państwowa ma go zaprowadzić  
u siebie. J es t  ou opateutowauy już prawie w e w sz y ­
stkich krajach.

Stypendyum . Ministerstwo oświaty nadało 
p. Sam uelowi Hellerowi, prof. szkoły realnej w Tarno­
polu, stypendyum celetn odbycia podióży uuukowej 
w  czasie tegorocznych wakacyj szkolnych.

W  a d tn i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyli pp Brylińscy z Ja ­
now a koto Trembowli 10 koron na przytulisko Bratu Alberta za­
m iast wieńca na ttum nę śp. Konstantego Rybaczewskiego.

W . 31. 9 0 0 .  Przystanę ogłoszenie umieszczone 2-krotnie 
będzie kosztować 1 k. 08 h , a 8-kroime Z k. 02 h.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą .- W ydział Rady pow. w Skala­
cie na posa lę lekarza okręgowego z siedzibą w Toustcnj. Ter­
min do 6 lipca.

Prezydyum  sądu wyższego w Krakowie na posadę prak­
tykanta rachunkowego Termin do 25 czerwca

Dyrekcya seminaryum żeńskiego w Krakowie na  posadę 
sługi szkolnego z terminem do 1 lipca.

Nakładem  księgarni Gebethnera a Wolffa w War­
szaw ie  w y sz ły :  I i u d y a r d  K i p p l i n g . -  „Księga pu­
s z c z y ”, w  przekładzie Józefa  Czekalskiego; B. D y a ­
k o w s k i :  „Wędrówki zwierząt i roślin”. W ydawnictwo  
popularne.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje now e fortepiany od ztr. 3 0 9 ,  uowe pianina 
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. S O .

Lwów, 8 czerwca. 
(K radzież n a  poczcie).

W  toka dzisiejszej rozprawy woźny pocztowy, 
Kon d o i ,  zeznał, że dnia 4  marca usłyszał po go­
dzinach urzędowych skrzypienie drzwiami. Zauwa­
żył wtenczas Stećkowa, wychodzącego. Tłómaczył 
mu s i ę , że wrócił się po zapomnianą w biurze 
książkę.

Zeznania prakt. Nidera i kontrolera Borona pa­
dają  na korzyść Stećkowa, natomiast kontroler S i ę- 
g a l e w i c z ,  wystawiwszy bardzo pochlebne świade­
ctwo p. Antoniewiczowi, co do Stećkowa oświadcza, 
że istniało co do niego podejrzenie, że zabiera po 
kilkanaście centów, z tego też powodu przeniesiono 
go do innego biura.

Ś w . dyr. M n r e s d t  opow iada, że A n toniew icz  
w chwili w y łon ien ia  s ię  sp ra w y  był o g ro m n ie  p rzy­
gn ęb ion y ,  gd y  ty m c z a se m  Stecków był „cynicznie"  
spokojny .

Z zeznań innych świadków nie wynikło nic 
ciekawego dla rozprawy, poczein odroczoną została 
do popołudnia.

(Skrytobójcze morderstwo).
Kołomyja, 6 czerwca.

W yrok  śmierci wydał w tej kadencji sądów 
przysięgłych, trybunał koh.myjski na llosza łlaiicKte- 
go, syna Tannsija, za skrytobójcze zamordowanie 
w celu rabunku niejakiego Semena Damalskiegc. 
Sprawa wedie aktu oskarżenia imała się n a s tę p u ją c o :

Około r. 1879 lub 1880 przybył do wsi August- 
dorfn Semen Dumalski i s tanął do służby jako pa­
robek  u gospodarza Filipa Lówenoeroa. gdzie pozo­

stawał przez kilka la t  i dał się poznać ze swej pil­
ności, wierności i pracowitości. Cały swój zarobek 
zaoszczędza! skwapliwie, pracował u kilku gospoda­
rzy, ti ostatnim razem u Ferdynanda Gauera.

W międzyczasie poznał niejaką Karolinę Le- 
Sniowską w r. 1884, a że miał zaoszczędzonych kil­
kaset reńskich, więc s tara ł  się o jej rękę i został 
przez nią przyjęty — zamówił w Śniatyme zapowie- 
dzte i mml jeszcze nazaju trz  do Śniatyna powrócić. 
Lecz nie wrócił więcej i wszelki słuch o nim zaginął.

Ponieważ zachodziło podejrzenie morderstwa 
skrytobójczego, więc prnkuratorya wdrożyła śledztwo, 
zaniechała go wkrótce jednak  dla braku jakichkol­
wiek poszlak i śladów.

Tymczasem w r. 1892 Ferdynand Gauer, robiąc 
porządek w swej stodole, napotkał w mierzwie coś 
twardego, a gdy mierzwę rozkopano, znaleziono t ru ­
pa, na którvm zachowane jeszcze były dobrze buty 
i pas szeroki, w ja k  m przechowują pieniądze.

Sądowa komisya skonstatowała przy pomocy 
domowników, że to trup  Semena Dumaiskiego i że 
iuży w ziemi już  przeszło 5 lat. Semen miał za 
życia jedną nogę w kolanie wykrzywioną do środka 
stąd też i cholewa na bucie i spodnie były u niego 
w tein miejscu zawsze wytarte. To sarno znaleziono 
na trupie.

Podejrzenie padło na I ła sza  Halickiego, który 
razem z nim służył, a wkrótce potem przepadł ró­
wnież bez wieści, a zwrócił je  na siebie sam, dopy- 
tuja.c się o to morderstwo i mówiąc do ludzi, że 
(diodzą wieści, że to on zamordował, chociaż podów­
czas nikt go o to jeszcze nie podejrzy wał. Podej­
rzenie to przeciw sobie utwierdził przez to, że dość 
pilnie stara ł  się w Oroszanach o certyfikat przyna­
leżności celem uzyskania paszportu do Rumunii. 
W gminie przypadkowo zwlekano z wydaniem mu 
certyfikatu a. tymczasem śledził go już żandarm 
Rakowica, któremu niezwykle jego zachowanie się 
wpadło w oko. Gdy zapytany przez żandarma, po­
dał mu inne nazwisko, spowodował swe przyareszto- 
wanie. Przynrcsztowany przyznał się do morder­
stwa i rabunku, chociaż żadnych dowodów przeciw 
niemu nie było i opowiedział caljr fak t  z najmniej­
szymi szczegółami.

Wiedział o tem. że Dumalski ma pieniądze, bo 
zamierza się żenić, to też postanowił za wszelką 
cenę przyjść w ich posiadanie. Gdy nie było nikogo 
w domu, a  Dumalski zgięty, wiązał powrósła na 
snopy —  rzucił się na niego z tyłu, przygniótł do 
ziemi i w sposób barbarzyński odebrał mu życie 
przez zmiażdżenie moszny, poczem trupa  ogołocił 
z pieniędzy i zakopał głęboko pod mierzwą. W  słu­
żbie pozostał jeszcze przez pewien czas — poczem 
uda 1 się do Rumunii dla bezpieczeństwa. Tu jednak  
dostał się na służbę do jakiegoś żyda, który z wą­
cha wszy, że Halicki ma nieczyste sumienie, nie- 
tylko że nie zapłacił mu nic, ale traktował ja k  nie­
wolnika.- U ciekł od niego i wrócił do kraju, by się 
wystarać o paszport — lecz tu sam przez swą nie­
ostrożność, [niszczenie wieści, że jego podejrzywają 
i pospiech w wydobywaniu certyfikatu, spe wodował 
swe uwięzienie.

Ław a przysięgłych odpowiedziała na postawio­
ne jej pytanie w kierunku zbrodni skrytobójczego 
moid rstwa i rabunku jednogłośnie w i n i e n ,  a 
trybunał ogłosił wyrok, skazujący go na karę  śmier­
ci przez powieszenie.

Halicki wyrok przyjął. A ga.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
S ^ o S s L i e ^ o 44.

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego.
Kraków, 8 czerwca. Dzisiaj przedpołudniem 

o godzinie 11 odbyło się odsłonięcie pomnika Ko­
pernika w dziedzińcu biblioteki Jagiellońskiej.  Uro­
czystość rozpoczął śpiew chóru akademickiego, któ- 
ry wykonał kan ta tę  Świerzyńskicgo.

Przemówił po łacinie profesor Kazimierz Mo­
rawski.

Na uroczystości tej był obecny twórca pomnika 
p. Cypryan Godebski, cały sena t akademicki, n a ­
miestnik i naczelnicy władz.

Na granitowej podstawie wznosi się szeroki 
blok marmurowy z czterem a tablicami informacyj­
nemu Blok ten ozdobiony jest czterema słupkami, 
k tó ie  zmniejszają monotonność linii bloku.

W  czterech wydiążeniacli w podstawie znaj­
dują się baseny na wodę, obecnie zapełnione kwia­
tami, Blok wylania się z kwiatów i bluszczów, pną­
cych się ku napisom.

Napisy na tablicach informacyjnych łacińskie, 
zawierają daty i epigramy z ży-ia  Kipornika. 8 ą  to 
piękne lapidarne słowa, w których profesor Moraw­
ski streśoil wszystkie ważniejsze myśli i zasługi te. 
go wielkiego obywatela świata.

Taiilice te zawierają  napisy:
I. N utus Thoruniae. a. d. 1473 oUit F rauen- 

becgiae a. d. 1513.
II .  E x tra  j/rocessit longe ferens mocni m u nd i 

anim osgue omnes in  inm ensum  peragracit menie 
unimogiii.

i i i .  Memoriae A7. Koperniei de T ko ru n ia  qui 
a. d. 1491 in  studio Cracociae in labicalus chaueiri- 
m ns hu ius scholae exsiih t a tum nus.

IV. Napis dzieła, które ma ta k  ważno zna-

. w r - ~  '*  '  —

czenio w historyi ludzkości: D e rew lu fion ibus or- 
bium coelestium.

Postać Kopernika umieszczona na bloku, ozdo­
bionym ładnymi gzymsami. Kopernik stoi w stroju 
scholasty uniwersytetu jagiellońskiego i trzyma 
w ręku globus ziemski. Głowa je s t  doskonale mo­
delowaną. W ruchach nie ma nic szablonowego.

Po czterech rogach podstawy leżą kuie owi­
nięte złotym wawrzynem, które symbolizują, wieczną 
sławę wielkiego astronoma.

U stóp Kopernika widną jest gałąź bluszczu, 
oznacza ona węzeł, łączący Kopernika z wszechnicą 
Jagiellońską.

Pomnik zwrócony je s t  frontem do wejścia od 
podwórza biblioteki Jagiellońskiej.

Po przemówieniu reprezentantów młodzieży i 
prezydenta miastu Friedleina, odbyło się odslonięcio 
tablicy pamiątkowej w dziedzińcu, ofiarowanej przez 
Kraków, pomysłu Stanisława Barabasza. Tablica ma 
formę prostokąta. Górna połowa prostokątni zawiera 
wklęsłość muszlowatą, w której roztacza swe skrzy­
dła orzeł polski, piękny, na wzrorach heraldycznych 
osnuty, lecz nieco fantastyczny. Tablica ta  zawiera 
również napis dedykacyjny w języku łacińskim. Z ro ­
bioną je s t  ona z kamienia Pinczowskiego.

Wreszcie po przemówieniu delegata akademii sztuk 
pięknych prof. Górskiego, przystąpiono do odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej, ofiarowanej przez Akademię. 
Tablica ta  je s t  modelowaną na grobowcu założyciela 
uniwersytetu i królowej Jadwigi (zbliżony do g ro­
bowca na obrazie p. Górskiego p. t. Sarkofagi).

W uroczystości brali udział ministrowie H arte l  
i P iętak, prezydent wiedeńskiej akademii umiejętno­
ści, delegaci uniwersytetów, między7 nimi profesor 
Fergnson, delegat uniwersytetu w Giasgowie i rek tor 
uniwersytetu w Berlinie Fuehs, namiestnik hr. Pi- 
niński, naczelnicy władz krajowych i miejscowych.

Oddania pomnika w ręce uniw ersy te tu  dopeł­
nił imieniem rządu namiestnik lir. Piniński. W mo­
wie swej podniósł namiestnik znaczenie uniwersytetu, 
jego żywotność i działalność.

Rektor hr. Tarnowski podziękował Cypryanowi 
Godebskiemu za wykonanie pomnika.

W uroczystości tej brat udział także p rezy­
dent akademii modernistycznej z Wiednia, p. Iuam a 
Sternegg.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 8 czerwca. Po wczorajszem posie ­

dzeniu Izby posłów odbyło się bardzo długie posie­
dzenie parlamentarnej komisyi Koła polskiego.

' t-
Sytuacya.

Wiedeń, 8 czerwca. Po posiedzeniu rady  g a ­
binetowej zebrało się dziś 21 posłów: przedstaw i­
cieli Kola polskiego, lewicy niemieckiej, katolickiej 
partyi ludowej, klubu rumuńskiego i klubu włoskie­
go, celem naradzenia się nad środkami w sprawie 
przywrócenia normalnej czynności parlamentu.

Z Kola polskiego obecni byli pp. Jaw orsk i 
i hr. Dzieduszycki.

Wiedeń, 8 czerwca. P rezes  Jaw orski zamy­
kając ostatnie posiedzenie komitetu wykonawczego 
pui a iey. nyrzek! siewa ; T/ o i a f u i t .  Dawna większość 
została zupełnie rozbitą.

M i n i s t e r  n a  egzaminie.
Kraków, 8 czerwca. Minister H arte l  został 

jeszcze dziś rano w Krakowie i wraz z. p Bobrzyń- 
skun zwiedzał gimnazym św. Anny.

Następnie przysłuchiwał się miiiister egzami­
nowi dojrzałości słuchaczek tutejszego gimnazyum 
żeńskiego, k tóry się w tych dniach odbywa i już  się 
kończy.

Minister interesował się bardzo przebiegiem 
egzaminu.

Minister zwiedzi! następnie muzeum C zartory­
skich, plac pod budowę studyum rolniczego i szkoły 
przemysłowej.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 8 czerwca. D aily  E xpress  ogłasza 

interyiewy z prez. Kruegerem i sekretarzem  stanu 
Reizetn. Krneger oświadczył, że obsadzenie Pretoryi 
wcale nie oznacza jeszcze końca wojny, gdyż burg- 
herzy zdecydowani są walczyć do ostatniej chwili; 
Transyaal nie podda się, ja k  długo jeszcze kilkuset 
obywateli będzie stało pod bronią. K rueger powie­
dział dalej, że nieprawdą jest ,  jakoby on dwa mi­
liony złota zabrał i ukrył, gdyż wszystko złoto, 
jakie  jest do rozporządzenia, przeznaczone je s t  na 
cele państwowe. Nieprawdą je s t  również, jakoby 
zamieizat udać się na okręcie holenderskim za granicę, 
bo nie ma ou wcale zamiaru opuszczać kraju. Se­
kre tarz  Reitz oświadczy! korespondentowi wspomnia­
nego dziennika, że w razie rozwinięcia walki p a r ty ­
zanckiej, wojna przeciągnąć się może jeszcze dłu­
go —  ua kilka miesięcy.

Ruch Bokserów.
Londyn. 8 czerwca. Biuro R eu te ra  dowiaduje 

się, że obecnie o politycznej akcyi mocarstw w Chi­
nach nie ma zupełnie mowy. Ambasadorowie w P e ­
kinie i konsulowie w Tientsin obradują nad możli­
wymi a skutecznymi środkami zaradczymi. Naczel­
nicy eskadr postępują zgodnie z władzami chińskienii 
w Pekinie. W kołach informowanych sądzą, że żadne 
mocarstwo nie zamierza rozpocząć jakichś kroków 
niezawiśle od innych mocarstw.
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N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  „ N A D E S Ł A N E “ n ie  pochodzi od redakcyi, 

Irtórci też za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm ują .

Dom bankowy i .Santor w ym iany

Ignacego Rosnęra
w  Pasażu ifausm ana, kupuje i sprzedaje

w szelkie papiery wartościowe po kursie  dzien­
nym, przyjmuje także  zlecenia n a  giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D r .  B. Z A  W A D I  L
ordynuje od godz. 3— 5 przy ul. Łsykstuskiej 2 2 .

Bad Nauheim.
W illa W anda, D om  polski, w pobiiżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sa la  res tauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. —  Zgłoszenia: Pensiou Yerwaltung, Yilla W anda. 
B ad  Nauheim, K arlss tr .  27.

Drukarnia „SŁ O M  P0LSKIE80“ w e Lwowie
Ciiorąźczyzim  17—19.

przyjmują w szystk ie roboty w sakrss drukarstwa 
wcltodsąee i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowausj cenie.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 8 b. m.

Eura lwowski:
Za 100 rubli sr. .  . p lącą: 127 '— żądają : 128-12
Za 100 majek . . „ 58-50 „ 68-80
20-Irankówka . .  . „ 9 ’50 „ 9.60

(B ank rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 8 czerwca.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
* Pszenica gotow a 7 "6 0 d o 7 '7 5 . Pszenica na  te rm in a — •— 

do — . Żyto gotowe 6 ’łO do 6"30. Żyto n a  termina 
— " - d o —’— .O w ies obroczuy 5*75 do 6"— Owies na termina 
— *—  do •—. Jęczmień pastew ny 5*50 do 5"75. Jęczmień 
brow ar. 0-— do 6-50. Rzepak 11"— do 11-50. Rzepak nowy 
— do —•—. Groch pastew ny 6*— do 6"50. Groch 
do gotow ania 7"50 do 15"— . W yka 7"50 do 8 '-— llobik 5"60 
do 5 '75. Hreczka 8"5(/ do 9*60. Kukurydza nowa 6'60 do 0"70. 
Kukurydza stara —*— do — "— . Chmiel za 50 kilo —"— 
do —’— . Koniczyna czerwona — *— do — ' — Koniczyna biała 
— *— do — *— Koniczyna szwedzku — *— do — "■— Tymotka

do ,
Spirytus loco za 50 Itr. gotow y 17"75 do 18*25; paritas 

Tarnopol nu lerniinu 16"50 do 16-75.
Uwaga. Przy silnej podaży węgierskiej usposob cnie, co 

do pszenicy słabsze, natom iast żyto i jęczm ień znajduje lal wy 
zbyt.

Spirytus utrzym uje się stale w  cenie.

W i e d e ń ,  8 czerwca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
przed polud. notow ano: Marki niemieckie 118*42, Renta majowa 
97*90, W ęgierska renta koronowa 91*50, Akcye kredytowe 
711-50, Kredytowe węgierskie 7 1 8 '—, Bank anglo-austryack 
281"50, Unioubauk 530"— , Bankvereiu — "—, Laenderbank 
— -— , Kolej pań. 664 50, Lombardy 127’— , Elbcnthal 480"—, 
Tow arzystw o akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe 291 — Alpi- 
fiy 4 8 3 '—, RiniH Muranya 561 — , Prager Eisen 1855'—, 
Losy tureckie 113-75 na wrzes. Ruble 255-50, 20-lraoków — -— 
Boden-Credit — -—, Tram waye —-— Akcye gai. Banku llip. 
— "—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r .  1893 — '— , 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. — "—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — "— .

Tendencya w yczekująca.
B e r l i n ,  8 czerwca. O godzinie 12 m. 5 notow ano: 

Kredyty 221‘50, Disconto Coiutnandit 182 50
Tendencya słaba.

W ie « 3 c iń , 8 czerwca. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0"— do 0"—, pszenica 

ną maj czerwiec 7 ‘80 do 7*82, pszenica na jesień 8’!4  do 
8 1 5 , żyto na wiosnę (— 15 maja) 7'10 do 7 1 2 ,z y io  na maj 
czerwiec 7*33 do 7 34, żyto na jesień 7"77 do 7 79, kukurydza 
na maj czerwiec 0 — do 0"—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0-— do 0 '—, kukurydza na  lipiec sierpień 5'8'2 do 5 'S i, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0-— do 0 '— , kukurydza na w rze­
sień październik 5-95 do 5 97, owies na wiosnę ( — 15 maja) 
0"— do 0 — , owies na maj czerwiec 5 -33 do 5 '35, owies na 
jesień 5'42 do 5’43, rzepak na sierpień wrzesień 13'15 do 
13.25, olej rzepakow y na kwiecień maj — '— do — '— , olej 
rzepakow y na wrzesień g ru d z ie ń  do — '—.

Tendencya silna.
( Pięknie.

8 czerwca. pszenica na czerwiec 7‘39 do 
7"40, na  maj ■— do 0 —, na październik 7'91 do 7 '92 , żyto 
na maj 0"— do 0 —, n a  październik 6-93 do 6 99, owies 
na maj 0 '— do 9"— , na październik 5*08 do 5-09, ku­
kurydza na  maj 5'67 do 5’68, na lipiec 4"91 do 4*92, rzepak 
na sierpień 12‘90 do 1 3 - - .

O lerty mierne.
Tendendencya słaba.
Chęć spokojna.
Pochmurno.

Brody, 7 czerwca. (Zboże). Mdle usposobie­
nie minionego tygodnia, z w yjątkiem  żyw szeg o  popytu
za dobrom i sachem żytem, pozostało znamiennein  
i dla bieżącegp tygodnia.

Dowozy z Rosyi, które w ynosiły  1 0 — 12 w a­
gonów dziennie, obejmowały przeważnie hreczki i pro­
so, które znalazły um ieszczenie  w w nętizu  kraju.

Sprzedaw ano: pszenicę po 4-25 do 4-90
rubli, żyt,o po 3 '65  do 4 2 0  rub., hreczkę po 
5-3 0  do 5-50  rub., proso po 4 ’75 do 5*10 rub.,
groch po 4 -2 0  do 4 -30  rub., groch do gotowania
średniej jakości po 5-50  do 6'—  rub., gr. prima
po — •—  do — *—  rub., Wiktorya zielony po — *—
do — ’—  rub., so cze w icę  po — •—  do — *—  rub.,
kouopiane s iem ię  po — •—  do — •—  rub.

Otręby pszenne po 3 '1 0  do 3 '2 0  rub,, żytnie  
zaś po 3 ‘45  do 3 '55  rub.

Wszystko za 100  klg. transito ń, la  rinfusa, sta-  
eya  kolejowa Brody.

W szechświatowy urodzaj pszenicy w r.
1C93. Podług wiadomości s tatystyka w aszyngtońsk ie­
go departamentu rolnictwa w szechśw iatow y urodzaj 
pszenicy w 1 8 9 9  r. uczynił 2 . 7 2 5 ,4 0 7 .0 0 0  buszli i po 
plonach 189S  r. był najw iększym  w ostatniem dzie- 
więcioleciu. Zniżkę dały Stany Zjednoczone, a  zna­
czną zw yżk ę  w porównaniu z r. 18 9 8  Am eryka pól. i 
Australia.

Wyniki podług części św iata  przedstawiają  
się  tak:

189 9 1898 1897
tys iące  buszli

Ameryka północna 6 2 2 2 6 4 7 5 8 3 0 3 5 9 5 9 5 1
99 południowa 1 12331 6 6 6 0 3 3 9 5 1 0

Europa 1 4 9 9 6 0 4 1 5 7 9 7 5 8 1 1 5 8 2 3 6
Azya 3 9 9 1 9 6 4 3 4 7 7 1 3 7 5 0 8 8
Afryka 3 5 8 0 0 4 6 8 3 0 3 7 2 0 0
Australia 5 6 2 1 2 3 4 9 8 0 2 7 6 5 2

Ogółem 2 7 2 5 4 0 7 2 9 2 1 0 4 5 2 2 3 3 6 3 7
Co do szczegółów  zauw ażyć należy, że Argenty-

na prawie podwoiła sw oją  produkcyę. Urodzaj w  Wi­
kto ry i rocznie pow iększył się o 100  prc., a Nowej Ze- 
landyi o 1 30  prc. Plon St. Zjednoczonych ustępuje tyl­
ko r. 1 89 8 .  Kraje europejskie uie wykazują w iększych  
zmian.

Ogólny zbiór w  ciągu ostatnich lat dziew ięc iu  
tak s ię  p rzed sta w ia ł:

18 9 9  2 7 2 5 4 0 7  1 8 9 4  2G 60557
1 8 9 8  2 9 2 1 0 4 5  1 8 9 3  2 5 5 9 1 7 4
1 8 9 7  2 2 3 3 6 3 7  1 8 9 2  2 4 8 1 8 0 5
1 8 9 6  2 5 0 6 3 2 0  1891  2 4 3 2 3 2 2
1 8 9 5  2 5 9 3 3 1 2

 ̂ Średni zbiór roczny za osiem lat od r. 189 1  do 
1 8 9 8  r. w ynosił 2 .5 4 8 ,5 2 1 .0 0 0  buszli. W 1 8 9 9  r. b y ­
ło w ięcej, niż w  tym okresie o 1 7 6 ,8 8 6 .0 0 0  buszli,
czyli o 7 prc., a mniej, niż w  r. 18 9 8  o 1 9 5 ,6 3 8 .0 0 0 ,  
czyli o około 7 prc.

Kiedy się wyczerpią pokłady w ęglow e ?
K w esty a  wydatuości i ew entualnego wyczerpania euro­
pejskich pokładów w ę g low y ch  niejednokrotnie rozpa­
trywana była ze  stanow iska  teoretycznego, a ostatnie- 
mi czasy z okazyt znanych strejków  w ęglow ych  i po­
drożenia czarnego dyameutu zwróciła na siebie pono­
wnie uw agę .  Między innymi roztrząsa to pytanie g eo­
log niemiecki prof. Frech z Wrocławia, a ogłoszona  
przezeń w  Zeitschrift fu r  Socialwissenschafb  rozprawa  
je s t  o tyle c iek aw sza  od innych podobnych, że zużyt-  
kowuje możliwie cały materya! odnośnych badań i dat 
geologicznych, a zarazem uw zględnia  prace ,  dawniej 
już w tym przedmiocie opublikowane.

Zuraz ua w stęp ie  zaznaczyć wypada, że  ostate­
czne konkluzye, do jakich autor dochodzi, są  bardzo 
pom yślne dla Niemiec, natomiast szczególn ie  dla Angli 
i Francyi zawierają horoskop ponury.

Co do A n g l i i ,  F r e c h ,  opierając się na obli­
czeniach angielskiego inspektora górniczego Grenwella,  
twierdzi, że tam tejsze pokłady w ęg la  w yczerpią się  
niewątpliw ie około roku 2 1 5 0 .  Prasa angie lska  pocie­
sza  s ię  wprawdzie ew entualnością  terytoryalnego roz­
szerzen ia  pokładów istniejących, autor atoli n azyw a to 
chimerą. Zdaniem jego  ani w Angin, ani w  Belgii,  ani 
w północnej Francyi rozszerzenie  dotychczasowych po­
kładów w ęg la  nie je s t  prawdopodobne. Co najwyżej  
będzio mogła Francy a jeszcze  przez jakie 5 0  do 100  
lat dłużej, niż Anglia w ydobyw ać w ęg ie l  rodzimy, ale  
też na tein i koniec. *

Przechodząc z kolei do Rosyi, Frech dowodzi, że  
tam tejsze zapasy w ę g lo w e  nie stoją w  żadnym stosun­
ku do terytoryalnej rozległości carstwa w Europie i 
w  Azyi. Obecnie zajmuje Ro3ya w  rzędzie krajów pro­
dukujących w ęgie l ,  m iejsco  s ió d m e , a u. b. Austro- 
Węgry przewyższają ją  pod tym w zg lęd em  w trójuasób. 
Ale i przyszłość nie zapowiada się  zbyt świetnie .  R e­
wiry w ęg lo w e  w  Królestwie Polsk iem  mają co prawda  
położenie równie korzystne, jak na górnym Śląsku, ale  
pokłady to na ogól biorąc, n iew ie lk ie .  Rewir środkowo-  
rosyjski, jakkolwiek  geologicznie  bardzo stary, zawiera  
jedynie  w ęgiel bruuatuy, a produkya jego  od r. 1 8 8 0  
sta le  s ię  zmniejsza. L epsze  widoki otwierają s ię  bez­
sprzecznie dla rozległego rewiru, który od guberuii  
poltawskiej s ięga  aż do krajów kozaków dońskich, a 
którego centrum produkcyi leży  uad Doucem. Sądząć  
jeduakże z dotychczasowego rozwoju eksploatacyi i ba­
dań geologiczuych w spomnianych pokładów, truduo 
przypuścić, aby wydatność ich k iedykolwiek  uczyniła  
zbytecznym  dowóz w ęg la  zagrauiczuego do R osyi euro-  
nejskiej.

Inaczej —  podług Frecha  —  przedstawiają się 
stosunki obecne i widoki ua przyszłość w N i e m c z e c h ,  
Autor oddzielnie traktuje niemieckie rewiry północno-  
zachodnie (około Akwizgranu, w Westfalii i nad Saarą), 
rozrzucone pokłady w ęgla  w N iem czech środkowych i 
południowych, nakoniec zagłębia śląskie. Co do w yda­
tuości kopalń akwisgrańskieh i westfalskich, Frech pod- 
podfrzytnuje w ypowiedziane przed mm twiedzenie, że 
one przez 8 0 0  lat jeszcze  będą czynne. Ostatmemi cza­
sy dowiorcouo się  tam wprawdzie je szcze  nowych po­
kładów, ale  i zapotrzebowanie węgla, znacznie wzrosło, 
w ięc przypuszczalne to obliczenie może s ię  w  każdym 
razie ostać. Podobny los czeka kopalnie uad Saarą, 
natomiast prognoza dla pokładów środkowo i południo­
wo niemieckich, a szczególn ie  saskich, je s t  już daleko 
mniej pomyślna. W iększe między niemi znaczenie  mają 
tylko zagłębia waldeuburskie i w górach kruszcowych.  
Ostatnie wyczerpią się już prawdopodobnie z końcem  
wieku dwudziestego, p ierwszym można jeszcze  rokować  
około 2 5 0  lat życia.

Nad wszystk iem i jednak zagłębiami góruje i kró­
luje Ś l ą s k  g ó r n y ,  który uchodzi w  całej Europie za 
najwydatniejszy rewir w ęglow y. U rzędownie w r. 1890  
szacow ano wydatność pokładów góruo-śląsldch na 45  
milionów ton. Obecnie uważają fachow e powagi 90  
milionów ton jako cyfrę minimalną. Autor przewidując  
zw iększenie  się produkcyi, dochodzi do wniosku, że  
pokłady w ęg low e  górnego Ś lą sk a ,  jeśli s ię  ostatecznie  
wyczerpią, to dopiero gdzieś w początkach czwartego  
tysiąclecia. I na tej podstawie z dumą prof. Frech 
przepowiada , że w ów czas, gdy w Anglii dawno juz 
ostatnie ślady jej w ęg ia  zanikną i tylko historya o mcii 
opowiadać będzie, Niemcy jeszcze  na cale stulecie ży 
wić s ię  będą w ęglem  własnym  (oczywiście, pod warun­
kiem, że Śląsk górny będzie jeszcze  wtedy prowincją  
niem iecką, możemy dodać od siebie).

Na razie, równych sobie pod w zględem  w ęg la  ry­
wali, mają Niemcy tylko po za Europą, mianowicie  
w Ameryce północnej i w Chinach. Podziemne znpusj  
w ęg low e  Stanów Zjednoczonych podług c>fr niedawno  
temu ogłoszonych, starczyć mogą ua 6 o 0  do 6 5 0  lat. 
Wydatność duń sk ich  pokładów w ę g lo w jc h  obliczają 
minimalnie na 1 2 5 0  miliardów ton. Pokłady te rozcią­
gają się na obszarze 16 00  do. 17 50  mil kwadratowych,  
a odległość od morza równa jes t  mniej więcej odduie- 
niii górnego Śląska od Bałtyku. Jeżeli przeto po ty ­
siącu lat może zabraknie zupełnie węgla w ' Europie 
i Ameryce północnej, kopalnie chińskie staną się śpich- 
lerzein w ęg low ym  dla całego świata, rozumie s i ę ,  j e ­
śli w ogóle je szcze  w ęgie l  uie straci ua rzecz innego  
pierwiastku, lub inateryału roli, jaką dziś odgrywa  
w p izem yśle  itp. A

Ważne dla ekonomistów. Wkrótce zostanie  
ogłoszony drukiem I zeszyt  bilansów handlowych Kró 
lestw a Polskiego. Jes t  to pierwsza źródłowa praca 
w tym kierunku, w ykaże ona niezbadany dotychczas  
istotny stan gospodarstwa Królestwa Polskiego. Pierw  
szy  zeszyt:  Bilans handlu zb o żow ego , opracowany
przez pp. ,M. Chrząszczyńskiego i H. Czerniawskiego,  
pod redakcyą p. W. Żukowskiego.

W yw óz ja j. W sprawozdaniu konsula n iem ie­
ckiego w Kairze znajduje się wzmianka o tern, iż w y­
wóz jaj z Egiptu, rozpoczęty za ledw ie  przed pięciu 
laty, wzrasta i rozwija s ię  z każdym rokiem. W se ­
zonie zeszłorocznym w ywieziono jaj przeszło 3 0 .0 0 0  
skrzyń, po 140 0  sztuk w każdej, a w se z o 1 ie bieżą­
cym skrzyń takich w ywieziono przeszło 5 0 .0 0 0 .  Miej 
scowi kupcy nabywają jaja  po wsiach  okolicznych i 
sprzedają partyami po 1 0 0 .0 0 0  sztuk w Kairze. Caty 
teu handel znajduje się w rękach dwóch firm. z któ­
rych jedna je s t  niemiecka. Z Europy natomiast spro­
w adzane są trociny, któremi przekładają jaja przy upu- 
kowywaniu ich w skrzynki.

Słoto n a  S y b e r y i .  Dzienniki rosyjskie stw ier­
dzają fakt coraz w ięk szego  upadku syberyjskien ko­
palń złota. Kilku g łów niejszych przedsiębiorców zna­
cznie ograniczyło sw oje  interesy, a niektórzy zupełnie  
zamknęli. Przyczyną tego jes t  brak komumkaoyi. Jak ­
kolwiek przemysł, o którym mowa, daje skarbowi pań 
stw a znaczny dochód, skarb sam  nie w iele  dotąd zro­
bił w  tej sprawie. W łaściciele kopalń złota, odcięci od 
świata  i głównych punktów życia ekonomicznego, znaj 
dują się w krytyczuem położeniu, a stau ich interesów  
pogarsza się stale.

W y d a w ca  i odp ow ied zia ln y  redaktor:

W i  sa as i & 8 ss w  3S o  s  «  «» w  ** i .

Przyjechaii do Lwowa
dnia 7 czerwca b. r /

Roman lir. Drohojewski z Odessy, Ignacy Korda, Edward 
Par, Otto Eisslcr z W iednia, Stanisław Wolski, Konstanty Sta- 
w engor z Rosyi, W alenty Guszkowski z Iwaczowa, Leon Unger 
z Drohobycza, Emil Frankeł z W iednia, Moryc Meyer z Paryża, 
Stanisław Dinstl ze Stryja, Andrzej Matres z Chodorowa, Majer 
Tortan z Buczacza, Zdzisław Obertyński z Hujcza, W ładysław 
Makowski z R o sy i, Józef katng z T i-yjestu, Karol Ruttewer 
z Szwajcaryi, Edmund Lofler z Tarnopola, W ładysław  W ayda 
z Sokala, August Padoski z i arklowa, Henryk Mierzyński z Du- 
bowej, Zygmunt Lustig z W iednia, Zygmunt Drohojewski z Uj­
ścia, Marcin Lowitsch z Brukselii, Józei Hornig z Stanisławowa, 
Zygmunt Reiff z Czerniowiec, Hugo Jacobsohn z Biały, Bruno 
Schenk z Drezna, Stanisław Paczeniowski z Schodnicy, Jan Ku- 
mendziński z D rezna, Aleksander Kedyński z Mostów wielkich, 
Stanisław W iśniowski z K łodna, Jakób Bockmunn z W iedni*, 
Izaak Kornhaber z Borysławia.
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Posłuchania.
0 4  fo d a .  11. do 1. popoł. ś r o d y  i n i e d z i e l a  

tuitu i e sto ik *- - < d god*z. 11. do 1. popołudniu  w© 6 r o d y
* rt ł €*da I e 1 © u p ie z jd e u lu  kraj. Uyr. sUar. K orjtow -  
r l i e g o .  — o d  goriz . 11. do l .  popołudniu c o d z i e n n i ©  
« d yrek tora  p ocet i te leg ra fó w  B e lero w ieza . -  Od g o d z . 
11.  do 12. pric-edpol. c o d z i e n n i e  n d yrek tora  k o lei pun- 
g ty o w y c b . -  Od godsi. 12. do 1. p opo l. o o d z l e t n i e
* w y ją tk iem  w t o i k u  i n i e d z i e l i  w  p rezyd yu iu  w yż-  
g z e g o  sadu k r a io ^ e g o ;  w n i e d z i  e l e  w y ją tk o w o  dla  
u iz ęd n ik ó w  z p ro w h icy i za p op '« ed n lein  z g ło szen iem  s ię .  
Od g o d z . 1. do 2 . p o p o ł. c o d z i e n n i e  p o słu ch a n ie  u mar-
a lk a . z w yjątk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
i i « i 4 c i o l y  i  K atedrn m e li o p o li tiihui L ic. (ołtarz, przed 

którym  dnu K azim ierz r. 1656 z ło ż y ł ś lu b y  w iekopom ne). 
K ośció ł O l). D om in ik an ów , nu w zór k o śc io ła  ś\v . Piotra  
w K zyin le . -  K ośció ł 0 0 .  Bernardynów  (szczątki zw łok  
fcL Juna a D u k li, a przed k o śc io łem  na placyku o b e lisk
* p osąg iem  ś w ię te g o , w y n iesio n y  na pam iątk ę u ch ron ien ia  
BUusta od T atarów ). — K ość i ul P . M aryi BnieżneJ, Jeden

HUirszj cb w m ie śc ie . K o śc ió ł 0 0 .  J ezu itó w  (św . Piotra  
1 Paw łnl i in n e . - -  K a ie d in  gr. kat. św . J e r ze g o  w ksatałcf®
k rzyża , t  rotundą w e śro d k u . Jest jed n ą  z o z d o b  L w ow a___
L©ikiew w o ło sk a  c z y li  s la u ro p ig ia ln a , w n ętrze w sty lu  
^U zantyńskim . — KniecDa a rcyb isk u p ia  orm iańsk a (przy 
r> O rm iańskiej), obok cm entar* I koluim tn z p osąg iem  

K iz y sa to la , — N. b. W szy.stkie k o śc io ły , otw arte  ty lk o  
Jni.o.

Z n a k o u i i t z c e  g i n a c b y  w  n » l e 6 c l e x  ( iiu a c h se j  
ia ° w y | tuż przy o g ro d z ie  m iejsk im  (sa la  se jm o w a  pełna  
rzeźb , w auli W yd zia łu  ki u lo w eg o : ,111118“ M atejki). — 
KutUHz, u a  l : \n k u , d a lej gm uoli P o lL ecb n lk i, n ow y gm ach  
Wplowy p iz y  u l. P iitoregn , N a m iestn ictw o , Zakład O sso-  
lińsIilcU, Dom  iziwuLdow przy ul, K lepurow skfoJ, Pm ac 
• ic y b isk u p l, L n lw e isy tt łt, U im u. K tanciszk n  J o z e fa , Kusa 
O szczęd n ości. — W arte z w ied zen ia  zak ład y  typ ograliczn a  
*Kłow;i p o lsk ie g o * , co  n ie d z ie lę  od g o d z . 10. d 0 12. za  
•g ło sz e n ie m  s ię  do A dm lntolrarył.

^ t l f ir o ł ly  i i> n r M ż  Park nn W ysok im  Zamku z kop- 
l n il , Im belbkiej'* . u syp an ym  ua p am iątkę aob-tn ei

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  JHejnia. —  Park S tryjsk l c z y li Ki­
l iń s k ie g o .  — O gród m ie jsk i (P o jezm ek i) w środk u  m iasta , —  
^  My H etm ańskie  w zdłuż u licy  K arola L udw ika. -  W »— 
O u b e n ia to r sk ie  przed N am iestn ictw em .

W y s la w y  I untszea.
— K l e u s t a j ę e a  n ^ s t a n a  n y r o b d w  p r z e m y *  

> ln  I t r a i o n e a c  o tw m ta  c o d z ie n n ie  w dom u n ieg d y ś  
B łe sin u eck icb  (p iz y  placu H alickim ). W stęp w olny w po­
n ie d z ia łe k , czw a rtek  i p ią tek . W in n e d n ie  *0 c i.

—  M e u b t a j ą c a  z je d n o cz o n e g o  T ow a­
rzy stw a  p rzy ja c ió ł sztu k  p ięk n y ch , przy placu św . Ducha 
* L p ię tro , o lw iu ta  od g o d z in y  10. ran o do guda. 5 . 
p o p o ł.

— i ł l u s e t i i u  p r z e m y s l o n e  m i e j s k i e  otw arte
co d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  poniedziałkóxv) od ił. rano do B. 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  I św ię ta  od g o d z in y  1U (to 1).

— / a l i i a i l  n n r o i l o w y  < m . Bi­
b lio tek a  o tw a ita  od god zin y  9. do 2 . * w yjątk iem  n ied z ie l  
i św ią t  u r o c z y sty c h . Cłablnot m on et i m ed a li p o le k lo i  

otw arty  nadto w e w torki I p ią tk i t a k ie  od go d a ln y  3  do  
6 p opoł.

—  l i l i i z e n m  I m i e n i n  D z l e i l g i a s y e k l c l i  wa Lw o­
w ie , u lica  T eatraln a I. 18.

' a a r y f a l i a k j r d w  1 d o r e ż e l i :  Kurs d z ien n y  z w y k ły ,  
dorożka 2 konna 31' c t. — jed n o k o n n a  25  e t. — Jazd a  ua 
d w orzec  g łó w n y , 2  konn a 8 0  c t. —  1 konn a 45 c t. —- Za 
w ięk szy  p aku nek  n a  k o i le  20 ct. - -  Jazdy do rogatek , 
2 konna bo ct. — 1 konn a 85 c t ., na W ysoki Zam ek i do 
cm en tarzy  2  k on n a 40 c t .  — 1 konna 35  c t. — W porze  
n ocn ej, kurs d orożek  2  konn ych o 10 c t., jed n ok on n ych  
o 0  c t. w y ż e j. Kurs łiakra (karety krytej) d w uk on n ego:  
zw y k ły  45  c t . ,  na d w o rzec  1 n ł., do rogatok  80  c t . ,  na  
W ysok i Zam ek i na cm en tarze  70 c t . ,  w nooy  o lo  ot. 
w y żej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w ed le  czasu  śr o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 30 rn. 

oi! cza su  lw o w s k ie g o , w ażny od l m aja  I90Q.
przychodzą:

Z K r a k o w a  o so b . 6*L» r a n o , o so b . 8*50 ra n o , p osp . 
1*85 w p o i.,  o so b o w y  5*46 w ie o z ., p o sp . 8*40 w le c ą ., o so b .  
8*45 w ie c zó r , 2*31 p o sp ie sz n y  w  n o cy .

Z P o d w o ł o c a y a l t  (na PoC zam czo) o so b . 3*12 w n o­
c y ,  p o sp . 2*20 w p o iu a m e, o so b o w y  5*17 p o p ., o so b . 10*13,

2  T a r n o p o l u ,  B r o d o w  o*— rano (n a P odzam cze).
Z C z e r n i c  w l e c  o so b . 6*20 ran o , osob . 11*55 rano, 

p o sp . 1*46 w poiu d ti., o so b o w y  5*55 wieczór, oaob. 
10* w nocy. posp. J2'?0 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  oso b . 8*05 ran o , o so b . 1*46 w p o t. o sob .
10*85 w nooy , oso b . 12*05 w n o c y .

Z b o k  a I a oso b o w y  6*— , 8 -15  ran0ł o s o b. 5.5 5
p o p o łu d n iu  (ostatni I z B elzca ).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*45 p rzed p ol.
Z J a n o w a  o so b .7 * 4 s  rano, o s  12*55 w p o i.  8*28w. od 

1 .  do 31. m aja • od IfJ. do 8 '* .,w r z e śn ia  co d z ień  — przez  
r e sz tę  lata  w św ię ta , 8 *? I w . o d  1. czerw ca  d o  15. w rześn ia .

7, B r z  u c h o w i e  6*40 rano (od 7. m aja  do 10 w rze ­
śniu), 8*15 w ieczór  (od 7 . m aja  do 3l». c z er w c a  8*34 w, 
1 od 10, s ierp n ia  do 10 w rześn ia ).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 ran o (od 7. maja do lO .w rz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  oso b . 4*15 rano, p osp . 8*30 rano, oaoo . 
8*40 rano, p osp . 2*55 w p o łu d n ie , oaob . 8*30 p o p o h , o so b .  
10*50 w n o c y , p osp . l2*4o w n o cy .

l'o  P o d w o ł o c a y a l c  (z Podzam cza) o so b . 0*30 rano, 
oaob . W*-6 runo, p osp . 1*50 p o p o ł., o so b . 11*- w ie c zó r .  

D o T a r n o p o l a  7*33 w ie c zó r ,
Do C z e r n i  o w i e c  oaob . G*3ó ran o , oaob . 9*55przed  

p ołu d n iem , p o sp . 2*45 popoL , o so b . 6*10 po p o lu d ,, osob . 
10*40 w ieczó r , poap. 2*51 w n o c y .

Do S t r y j a  oso b . 6*25 ra n o , o so b . 9 '—  praed p ot., 
oaob . 3  05 po połnd. o so b . 0*5 0  w ieczó r .

Do 8 0 ku l a  osob . 10*20 praed  pot., oBob. 7*25 w ie ­
cz ó r  (p ierw szy  i do B e lzca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z R m 0 ia )  o s o b .7*42 w ieczór. 
D o J u r o s ł u w i u  oaob . 3*30 p opol.
D o J a n o w a  oaob . 8*15 ran o , oaob. 1*25, od V?—lf>h  

w św ię ta  3*15 od 1. iuuju do 30. w rześn iu ), 3*U6 popoł, 
0(l i/ 5 _  10/9 w d n ie  p o w szed u ie  8*12 w ieczó r  (od 1. 

czerw ca  do l!». w rześn ia  w  św ię tu ).
D o B r z  u c h o w i e  5*46 runo (od 7 . m a ja  do 10 w rze­

śniu) 2*15 (od 7. m aja  do 10. wrze-jniM , w św ię ta  3 - 6  
p o p o l. (od 7 . m aja  d o  H> w rześn ia),

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p op oł. (od 7, m aja do 20. 
w rześn ia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  c z a su  S ro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o .

I 5 c  U l M l i o w a  przychodzą:
2 e  L w o w a  oso b . 4*30 runo, posp. 7  rano, o so b . 8*45 

ran o , o so b . l*3d p o p o ł., p osp . 2*24 p op oł,, o.«ob. 6*25 popoL, 
p osp . 9*88 w ieczór .

Z N'. B ą e z a  przea S u c h ę  6*36 runo, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P lu szow a 7*53 runo,
Z M s z a n  y  d o i .  od  1 lip cu  do 30  w rześn . 7*40 w ieez, 
Z W i e l i c z k i  oso b , 11*1:> runo, o so b . 8*50 w iecz.
Z O h w i ę c  i m a  nu  S k a w in ę  o se b . 11.01 przed poł., 

8*40 w ie c z .,  1111 T rzeb in ię  7*33 runo.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osnb . *J*45 u n io , posp. 

2*43 popoł., o so b . 5*14 p op oł., posp. ,s*l8 w ieczó r , osoh. 
10*08 w ieczó r .

Z T r z e b i n i  ) 1*56 w* nocy,

'£, K ra K o w i t  o<!ciio:lzą:
Do i.  w o w a  posp. (>*31 runo, osob . 8  10 ran o , osob . 

11*-— przed poL, posp . 2*4^ p opo l., posp. 8*35 w iecz  , osob!  
9*—  w ie c zó r , oso b . lu*50 w* n ocy.

D o O ś w i ę c i  m a  nu  B kuw inę o so b . 5*15 ran o , osob . 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  p rzez  T rzeb in ię  osob . 6*4o w lecz.
Do M s z a n y  d o ln ej od 25 czerw cu  do 30 w rześn iu  

o so b . 8 rano,
Do H u s i a t y n a  p rzez Kuchę 9*ó5 przed poł,
Do D y  r o w u  p rzez B u ch ę 7*55 w iecz.
D o  T a r n o w a  OhOb. 6*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz , 1*18 p o p o ł., n iiesz . 8  w iecz. 
Do W i e d n i u  oso b . 5*3*2 rano, p osp . 7 2 5  runo, osob . 

9*20 ran o , oso b . 2  p op o ł., p osp  ^*31 p op oł., posp, lo  w iecz. 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popoł.

TEATR  hr. SKAEtBK A

W Piątek dnia 8 Czerwca 1900 roku.
P o  r a z  p i e r w s z y

L IC H W IA R SK IE  S W A T Y
Łrotochwila w 4-eek aktach Kazimierza Zalewskiego.

OSOBY:
Adam  W olski p. W o stro w zk i
A lojzy B ron ick l p. H ie row sk i
S tan is ław  G o rzem bsk i p. C iun ie liń sk i
O brzęck i p. Kliszovvski
Szczaw ik ow sk i p A n ton iew sk i
K rzyk inw iez p. Ja w o rsk i
W ójtow ski p. B ieleck i
N o ta ry u sz p N eum an
W ujsblum p. Fe ldm an
TJszer Mosimlz p N ow acki
N nchim  E n dow elt pu W alew sk i
E ljasz  E o seu d u ft p. M odzelew ski
W ałach p. K w ia tk iew iez
W y sy p k a p W ysooki
Sżiipsio p . Z ejdow sk i
H e len a  T ran io k a pni S tachow icz
Ł u cy a  G orzem b sk a p :a  Ja n k o w sk a
Róża G liiapini pn i K w i c iń sk a
K rzy  kio w ieżow a pni R y b ick a

*“ Miziu p n a  M id n sk e
P a jg a  T ro m b o n sp ie le r pn i R óżańska
D e p en d en t n o ta ry u sza p. H iiget
Gość p ie rw szy p. J a s ie ls k i
G ość d rug i p. Ja s iń sk i
J a n , s łu żący p. R ó żań sk i
F ra n c isze k , s łu ż ąc y  ho telow y p. R eclioński
M ichał, służa.cy p. P o d horsk i

Rzeez d z ie je  s ię  za  naszy ch  czasów . — Akt 1 w m ieśc ie  Gu-
born ialnym . 2 i 3 w W arszaw ie, 4 w P ron iow icach .

P o e z ą l e k  o g o d z in ie  7 ba

C  O  L  O  S  S  E  U  f f l
Teatr Botm aUoaei pod dyrrkeya  K r.M  i l  i

Od dnia I czerwca nowy senzacyjny program.
C odzienn ie  w span ia łe  p rze d s ta w ie n ie .  W y stęp y  n a jz n a ­

k om itszych  a r ty s tó w  św ia ta . -  C o  p ią i t td n  „Iliiscli-I> ife“ 
p r z e d s t a w i e n i e  A m ery k ań sk i balet nadpowieirzny (n a jw sp a­
n ia lsz e  w idow isko  w spółczesno . C urm encitn . n a jzn ak o m itsza  
h isz p ań sk a  ta n c e rk a  łS ia jw ięk szy  a m e r y k a ń sk i B to skop  
(epizody z w o jn y  w T ran sv aa!n ), k iow n Potrof, ko m iczn a  t r e ­
su ra  ko tów , ostów  i św iń. .Mile G e o ry e tte . fa n ta s ty cz n e  alle- 
goryo  i w ie le  innych. — IV n ied z ie lę  i św ię ta  2 p rzed staw ie ­
n ia . B ile ty  w cześn ie j do n a b y c ia  w b iu rze  P lo h n a  u lica K aro la  
L udw ika. dO‘JT

]BJ« w w f i k l e  z a p y t a n i a 1 
4 ’* o ł l p o n ia t ia  A d n tia i-  
K ir a c y a  tyJSiO p o  o t r z j -  
l i in n iu  5  c t .  m u r l i i .

Drobne ogłoszenia.
iUipno \ sprzBilai.

M o l i  bardzo k sz ta łtn y , u. 
je ż d żo n y  w w ózku i pod 

siod łem , d la am a to ró w  do 
sp rz ed a n ia  Ś n iad eck ich  ]. 7_ 
u w łaścic ie la . <S0 '4

urząd  dóbr  w i łam aczu  
nm do sp rz ed a n ia  bulm jki 

potnoj k rw i „S zw y eu po cen ie  
4> o t ,  czy li 90 h“ l. za  kile gr. 
4 / woj wupi w m ie jscu . 3 .u 4

i&aPKZEDAM za 4*> zt. bardzo 
SS. dobre  skrzypce., k tó rych  
daw n ie j an i za  i 50 n ie  dosta ł, 
•ton p rześliczn y , w y e ib  dosko- 
n a iy  — W iadom ość A jencya 
„Ltnpressa" M ick iew icza I. z2 

9107

JU a  s p r z e t S a r z  lan d u ra  wie- 
w ied eń sk a , w dobrem  sta- 

n ,e, z a  4*541 zł. U brynów  dol- 
n / ,  S tan is ław ó w , 9050

M ® re ze i-am ry rv jf  fra n c a sk ie  
n a jle p s z e j  ju k o śe i, w y ­

sy ła  d y s k r e tn ie  handel ga -  
lu n te ry  in y  Sw u ryczo w slc ieg o  
w  Tarnopo lu , tu z in  l'50 i 2 z ł  
4G ct. n a jd e lik a tn ie js ze  ry b ie  
8, 4 i 6  z ir . T ow ar śv:ieśy .

2921

„ S ty n a “ flfiiiitarrad
zam ów iony  n a  m an ew ry  ce ­
sa rsk ie  w G alicy), z powodu 
słab o śc i sp rzed am  za poiowę 
cen y  z p rz y b e rn m i, la ta rn ią  
a ce ty len ó w  S ch arlao b a, dzw on­
k iem  <tc., k osz tow ał 200 zt. 

te ra z , zu p ełn ie  n ieu ży w an y

S f  1 0 ©  s
P o r tie r  H o te lu  V ic to r in “.

L w ó w . 2982

!vTn w r w !  U ż>’waó 6*1!^ >ia le*i!  U W Dób! ży francuskie pre- 
zei waty wy, n n ty sep ty czu ie
(r/itiiti in I*..« lv i :..... . . i S i n

• - u r j  łlll '
d z ia ła jące , k iirbo lizuw auu . 
ab so la tn io  n ieszk o d liw e  zdro­
wiu Z as tęp stw o  n a  A usti-yę 
w y łączne  u m nie. Tuzin  po zł. 
P20. i 80, 2 'łO , ryb io  2-40, 
3 '00, 6 '— . W ysyłka odw ro tn ie ,
dyskretnie. P raw d z iw e  tylko 
w zamkniętych kopertach z mą 
iinną Opakowania nie liczę. 
D ro g u erya  Ig n a ceg o  A d le ra  
w  Tarnopo lu . a03a

B g fM m n i ntsnn ttror JMZ,nJłzmasnm

Enisresjf iiiaiąikows

^ P U Z U D A M  dom  p a rte ro w y  
p raw ie  w śród m ieśc iu , o 

8 p o k o jach , a  razem  2G ubika- 
cy ach , w raz  z ogrodem  2C0 
sągow em , 5 la t w olnych , po­
trz e b a  7.000 zir., r e s z ta  m oże 
pozostać  p rzy  h ipo tece . W iad 
P ia sk o w a  11. 3089

^ ■ fe z ie r ia w a  m a ją tk u  prze- 
-k* szlo 500 m órg . o rn y ch  
100 m. łą k  dobrej g leb y  zu ­
p e łn ie  sk o m aso w an y ch , dobrze 
zag o sp o d aro w an y ch , 3 m ile  od 
Lw ow a, 8 m in u t ja z d y  do sta - 
cyi k o le jo w e j, od św . J a n a  do 
'  y d z ie rża w ie n ia . K om petow ać 
m ogą i iz rae lic i, p o śred n ic tw o  
w yk luczam . B liższej w iadom  
udzieli Z arząd  dóbr H urbaczo, 
p. Szczorzec. 309G

^ P Ó t iN I K A  faciiow ca , do 
o tw a rc ia  linndlu ro b ó t r ę ­

cznych  we L w ow ie, p o szu k u je  
się. P o trz eb n y  k a p ita ł 5 000 zł. 
O fe rty : Ja s ie lsk i, A jen cy a
d z ien n ik ó w  o g ło szeń  w S ta n i­
sław ow ie . 3087

I g i & e a l n o ś ć  b lisko  Lw ow a, 
“ ®  p rzy  gośc iń cu  rządow em  
O/r k ilom , od s ta cy i k o le je  w., 
sk ła d a ją c a  się  z dom u m u ro ­
w anego  o G u b ikacyuch , z bu­
d ynkam i gospodiirezem i, z pól 
m orgow ym  sad em  i 12 m órg. 
poln, do .sprzedania. W indom . 
Lwów, ul S uk ru m o n tek  1. 4, 
II. p ,  d rzw i G. 3102

J jp iW Y IC K  dla sk ład u  WINA 
w w ięk szy ch  ro zm iarac ti, 

położono za ro g a tk a m i m ias ta  
Lw ow a, po szu k u je  się. O fe rty  
pod .W . p *  p rzy jm ie  Admin. 
„Słow a*. 309u

yiiŁUiBłaajiiuiMiiwEMgj

1 lil£SZi(3li!0

,.,y  K r y n ic y  w illa  U rszula  
* t ‘S tefania , z  k o m fo r te m  

urządzone, z  w era n d a m i o- 
szk lo n e in i, k u c h n ia m i s ta j ­
n ię . w o zo w n ią  i lodow nią  
(pełna), w  ca łośc i lub  c z ę ­
śc iow o  do w y n a ję c ia  28-14

C tW  ILLA w Skolem  „na  Sto- 
® ró ż o e “ do w y n a jęc ia  

5 pokoi, 2 k u chn io , w eranda , 
s try c h , p iw n ica , duży  p iękny  
ogród , b lisko  rz ek i. B liższa 
w iadom ość u w łaśc ic ie lk i, ul 
K a leczą  20, II p , Lwów. 8024

Szkoła kroju i szycia

p l o  :e b
JAGIELLOŃSKA 1. 7.

P a 1o 09  o io  ® “«a*yn  su k ien  
r h l B o d  S ię  d am sk ich  Jó zefi­
ny  D ąbrow skio j, p rz y  pl. H a­
lick im  14. 2998

Wielki skład mój

"bil ardiw
kul i k ijó w  b ila rd o w y ch , po le­
cam  w szechstronn ie . Z g łęb o ­
kim  szacu n k iem  M a u r y c y  
A m i r a s z c l i  fa b ry k a  b ilardów  
Lwów, SIcarbkowska 43. 2056

PENSYONAT
Walewskiej Waieryi

Warszawa, Nowy Świat 37.

Pokoje n;t dni, miesiące. 
Wygody liotelowe. Kuchnia 
dobra. —  Sulou, jadalnia, 
łazienka. 2775

Posaiif i zajęcia. |
ti) i  '(isziikurii.nc

•~rancuzka, w śred n im  w ie-  
• ku , p o s z u k u je  m ie jsca  do 
s ta r s z y c h  p a n ien ek  ua czas  
w a k a c y jn y . A d r e s :  F ra n c u z ­
ka  L . 500 p .-r . 3100

z  30-le tn ię  p r a k t y ­
ką, p o  za g ra n ic a ­

m i. j a k o w i  i  u- k r a ju , cbzna- 
ju m io n y  z  apara tam i w s z e l­
k ieg o  s y s te m u , p o s ia d a ją c y  
ch lubne św iadectw a , p o s z u ­
k u je  p o sa d y  ro c z n e j za ra z  
Zgłuszen ia  , .G o r z e lm k u B óbr-  
ka  ko łu  L w ow a . 8092

e&TUla ^A niela*  w  S ko lem  
do w yn a jęc ia . W ia ­

dom ość  ul. S y k s tu s k a  35, I.
3058

I eiewela 3 od 1 lipoa p a rte r , 
J  p o k o je , p rzedpokój, ła ­

z ien k a , k u ch n ia , sp iżu rk a, wo­
dociąg i. 3070

| Bsiiiesieoia różno. |
CHOROBY weneryczne
ob o jgu  p i< ; | z a s ta r z a łe ,  s k ó r ­
n a  choroby  kob iece  i n a rz ą d u  
m oczow ego l e c r o d y k a i n i o  
spocyulistn D r .  ^ r i s c l n . .

Kazmierrowska 3 II. piętro. 
Mikroskopiczno fcadania  cho­
robotwórczych .-i«){I«U«Ii.Ó«- 

W godz. od 8—10 i 2—6.

R! A  UCZ Y C lF L  K A , ucząca  
p o d łu g  p la n ó w  n a u ko ­

w y c h , m ó w ią ca  b ieg le  po  n ie ­
m ie c k u  i  fr a n c u sk u  z  p o czą ­
tkow ą m u z y k ą , s zu ka  posady. 
A d re s :  „F a u c zy c ic lk a , p - r
Lw ów '-. 3090

p o s z u k u je  po sad y  nauczy eie l- 
* ki lub to w a rzy sz k i, mioria 
in te lig e n tn a  p an n a  (izrnelj*  
z u k o ń czo n ą  szk o lą  w y d z iało ­
w ą, m u zy k a ln a , z frnucusk iem , 
n a jc h ę tn ie j n a  w ieś. „A. Ł .“ 
p.-r. P o d h a jce . 8023

b) Zutolitiraw iiiie.

l!fli 1P d °b rze  p o leco n e j 
uAuJy ń o u y , w e  w ieku  

około  3o Jat do c z te ro le tn ie j  
d z ie w c z y n k i. A d e la  Tobm so- 
wn, a p tekn rzo w a  w  D ukli.

3095

fD rpjfll czy stb  k o r z e n n y  Cze- 
iCllillui sław a  S r z e  le ck ieg o  

w  S ta n is ła w o w ie , p o s z u k u je  
p ra k ty k a n ta . 30SH

P n w i ln i ip i-i? u]'z Qcini,;a a a -
1 uOZiuilUJu n ip u la c y jn c g o  do 
ca ło d z ien n eg o  za jęc ia . P osa ­
da stała. — O fe r ty  do B iura  
P lohna  pod ,.A ‘'. '  3103

D a f l n e r y a  S p i r y t u t u ,  po-
*• s z u k u je  p o m o cn ika  d e s ty ­
la to m  dla nocnego  ru c h u . — 
R e flek ta n c i zech cą  nadesłać  
c u rr icu lu m  v ita e  z  odpisem  
d o ty c h c za so w y  eh św ia d ec tw  
i  podać żądane w a ru n k i pod  
„ATr. 1900'' do B iu ra  d z ien n i­
k ó w  B uchstaba , L w ó w .

3106

O o k o jo w a  ho te low a  z  dobre- 
• m i św ia d ec tw a m i, z n a j­
d zie  u m ie szc zen ie  w  ho te lu  
Y IC T O R IA  w e L w o w ie .

3108

z  porzą d n eg o  do­
m u  z n a jd z ie  n a ­

ty c h m ia s t  u m ie szc zen ie  w  za ­
k ła d z ie  fo to g ra fic zn y m  „ A de-  
la“ K o p ern ika  8. 3080

P/jgdolnych pan ien  poszu ku -  
j e  za ra z p racow nia  su ­

k ien  da m sk ich  G łu ch o w sk ie j, 
K o ch a n o w sk ieg o  1 d.

Akadem ik possuku jo  iekoyi i;a 
6  wsi. A d res: M auclos, Ś trv j.

2 9 8 0

Prywatne knrsa
gimnazyalne i rea^e,

zb iorow a  nauka  dla p r y w u -  
ty s tó w  w s z y s tk ic h  k la s  g im - 

n a zy a ln y c h  i  rea ln ych .

K o r e p s t y c y e
dla u c zn ió w  p u b liez . g im n n z. i  realu .

Do egz. dojrzałość; gjpin. i reai. 
k r ó t s z e  i d ł  u / kursa.

.4.. S tr z e le c k i  
b . n a u cz . G im n. Franc. J ó z e fa  i S z k o ły  
re a ln e j w e  L w o w ie . U l. Z i e l o n a  .1. 
J. p ię tro  (sta c 5*a tram w aju  e lek try cz .j . 
Z g ło sz en ia  od  g o d z in y  3— 5 popołud .

3019

|  ^ o l e c a . m . 3 ? -  s i ę
przy Sjirzeduży zboża wszolkich gatunków, rzcpaltu 
oraz siiirytusu gotowego i z jirzyszłego sjirzętu. 
P r z y  z a k u p n i e  nawozów sztucznych, k tóre  do­
starczam y po iirzystępnych cenach na dogodnych 
warunkacli franco s tacya kolejowa wschodniej 

Galicyi i chętnie służymy ofertami.
L W O W S K A  F aL I A  2903

BANKU GALICYJSKIEGO fila HANDLU i PRZEMYSŁU
o d d z i a ł  t o i v  a, v  o w  y .
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LWOWSKI AKCYJNY

Z8M D  Z iS T lM I C Z T
Karola Ludwika I. 3, I. piętro 

Udziela pożyczki na zastawy: 
K osztow n ośc i wszelkiego rodzaju, 
P a p ieró w  w a r to śc io w y ch  i 
P rzed m io tów  cen n y ch  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1 0 1 8

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.
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l Cl ,

cUfp aS£i i.r-jp •»yę a 7? '
ą , •‘iy v-v jjv jfc v

ą s s m . m M m m x m i m ' ś s i s t s p
- Y7 dragi era, wyd-an.tr.

świeżo opuściły pgągę:

Przygotowania wojenne Rosji
s e n s a c y j n a  b r o s z u r a .

Cena: 1 hor., z przes. poczt. 1 kor. 20  hel.
—*— m aa -----

l
i m

v i kraju i zagranicą.
Rzecz praktycznie i v/yczerpująco opracowana.

IjĄ  Cena: 1 kor., z pizes. poczt. 1 kor. 20 hel. £j 
3D o a a b y c i a  * ’ 2909 V*

w A dm inistracji „SŁOWA POLSKiSfflO", Lwów . % 
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8 „SŁOWO PO LSK IE* Nr. 366 z dnia 9 czerwca 1900.

p o s i ) # i i J . A I s
przedsiębiorstwo spedycyjne

ffe  L w ow ie, Czarneckiego 3.

iilif ,

Przew óz  m eb l i  w  zam y­
kanych  w ozach p a te n to ­
wych koleją  i gościńcami 
(bez opakowania), tudzież 

w obrębie miasta. 3037 

O p akow an ie m ebli. 
S p e d y c ja  n a  kole j i z k o ­

le i  dw a ra z y  dziennie. 

Składy na towary i meble.

la sezon istni!!
Kręgle, Kule I

z  d rzew a  L ig n u m  sa n e tu m

Lawn-Tennis
Rakiety i Piłki

do L a w n -T en n isa ,

krokiety i Hamaki
d la  d o ro s ły c h  dziec i,

p o k o j o w e ,

Huśtawki
p o leca ją  n a jta n ie j

Friedrich i Beacock
L w ów , ni. H e tm ań sk a  1. 4.

T U T K I  1
z n a jp r z ed n ie jsze j y / j  y t !

bibułki S ^ F F y ^  H

. * 0 /"  wszędzie
1 * y y ^  do nabycia

FABRYKA
Mickiewicza :J Lwów

L
i U T C J  N a jlep sz e

1 H  |  tutki i b ibułki
w książeczkach f f  

x  p a p i  e r a  & a  »  s  o  w  s  k  i  e  gro

w yro b u  3 .  3 b T I e 3 a n . o 3 o * w e 3 s : I © g ,o  w e L w o w ie
SS3T W sijęfiaie <Jo nabycia. *SJG£

W szędzie dn n a ly c ia

środek; da czyszczenia zębów.

L. 999

O r o s z e n i e .
D n i a  1 6  c z e r w c a .  1 9 0 0  r o k u  (sobota) o  g o d z ,  5  
p o p o ł .  odbędzie się w biurze KASY Z A L IC Z K O W E J 

w Z ł o c z o w i e .

Nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie
członków Kasy zaliczkowej w Złoczowie,

S to w a rz y sze n ia  z a re je s tro w a n e g o  z og ran . p o ręk ą ,

na które feada  nadzorcza członków do głosowania 
uprawnionych zap ra sza .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zatwierdzenie wyboru 3 dyrektorów i 3 zas tęp­

ców na przeciąg 6  la t  (§. 4. s tatutu).
2. W ybór uzupełniający 1 członka Rady nadzorczej.

Złoczów, dnia 6 czerwca 1900.

Rada nadzer. Kasy zaliczkowej w Złoczowie,
Stow arz. z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic zo n ą  p o ręk ą .

D r. Eustachy Zaleski
prezes.

W ilhelm  Z u k erk a n d e l
3099 s e k re ta rz .

S& r. J h S z e F a  H E a l s f s e w s lk ie g y o  
i M a r o l a  I S ic f i s t m a s a a ,  inżyn. cym.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
1 A  R 1 Ó W M A poczta 

L w ó w
L eczen ie  w odą, E le k try zo w a n ie . G im n as ty k a  leczn icza . U rzą ­
d z en ia  w y tw o rn e . N ow o u rz ąd z o n y  sa lon  do zeb rań , m ie jsce  
do zab aw  n a  w olnom  p o w ie trz u  (c ro ąu e t, la w n - te u n is ,  dw ie 
k rę g ie ln ie , b ila rd , c zy te ln ia  itd.) C aiy  to ron  zd ren o w an o  i w y - 

szu tro w an o . C eny  b a rd zo  u m ia rk o w a n e .
Sezon  od k o ń ca  m a ja  do lcońca w rz eśn ia . — N a żąd an ie  

p ro sp e k ta  w y sy ła  s ię  op łatn io . T elefon  zak ład u  w  M aryów co, 
nr. 572. — Adros le k a rz a  k ie ru jąc e g o : Lwów, ul. Słowackiego 5, 

S  1 telefon nr. 684. 2195

ii* D la  j a d ą c y c h  n a  W y s t a w ę
p o l e c a m y

LiSTY KREDYTOWE (Lettres de Credit)
które usuwają konieczność noszenia z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych. 
L I S T Y  K R E D Y T O W E  w ystaw iam y  pod n a jk o rz y s tn ie js z y m i  w arunkam i.

b s a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

i  Z E - i i l l e z a . ,  Z L “W " ó ”w
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in cj i  za ła tw iam y odw rotną pocztą .

L. 10.145 S t a n i s ł a w ó w ,  2 czerwca 1900

3 s Z © a a J s r u j ? s . .
M agis tra t  król. wolnego m iasta  Stanisławowa, 

rozpisuje niniejszem na podstawie uchwały Magistratu  
,z dnia 19 maja  1900, KONKURS na posadę mżyuie- 
ra -asys ten ta  przy tu tejszym  Magistracie z płacą ro ­
czną 2 . 0 0 0  koron, dodatkiem aktywalnym 600 koron 
rocznie z prawem poboru pięciu czteroleci po 400 ko­
ron rocznic, j

W arunki kompetowania o tę  posadę są :

1) Obywatelstwo austryackie. 3 0 7 9

2) Nieprzekroczony wiek 40 lat.
3) Ukończono studya politechniczne i jeden  egza­

min państwowy.
4) W y k azan a  p rak tyka  w zawodzie technicznym.
5) Świadectwo zdrowia.

Podania wnosić należy do Igo  lipca 1900 roku 
do Magistratu.

M A G I S T R A T '
K. F IE D LE R

Pod. lsiero-ŵ ziiet-w-era.

Dr. Józefa K ry sak o w sk ieg o

M e w ©  o t w o r z o n y  
* ®

Oddział m e l j o r a c y j n y
f 1

Lwowskiej Filii *5

Banku B i  dla handlu i przemysłu
■u l I .  T a - g r l e l l o i Ż L s ^ i a -  3 _

w ykon u je  wszelkie p race  m eljoracyjne ,  jako  to 
zdjęcia planów, wygotowyiuanie kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i poleca się do praktycznego przeprowadzenia 
powyższych prac. Finansoicanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umowy. W  razie jn ż  gotowych planóiu, nastąpić 

może na podstawie tychże wykonanie pracy.

!> y re k cy a.

b. a s y s te n ta  U n iw e rsy te tu  lw ow sk iego  i b. a sy s te n ta  
p rz y  c. k . Z ak ładzie  w odo leczn iczym  w K ry n icy .

2G37 Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y

B n>.
I

p o d

i  L w ow em
w r a z  m p e n s y o n a t e n a ,

o t w a r t y  o d  1 5 - g o  m a j a .

W iadom ości udzieli Zarząd lub dr. K rysaicow ski, L w ów  Ł ycza k ow sk a  4 .
% tfe ̂  #  P #  #  ^  ^ ^  S§g ifc  ^  afc ^  ^  gfjg

.?! L4
A"1. A
“W*

# 1

# 1
a ł '4
'pj <

wg
ws

K I L I M Y
1288 sp rzed a je

Towarzystwa tkackie w Glinianach
w  w łasn y m  m ag a zy n ie  w  G lin ian ach , jak o to ż  w  b a ­
za ra ch  Z w iązku  p rzem y sło w eg o  w e L w ow ie, K ra ­
k o w ie , P rzem y ślu , T arn o p o lu  i N ow ym  Sączu , tu ­
dzież n a  W y s t a w ie  o K ttz o w  p r z e m y ś la  k r a ­
j o w e g o  w e  L w o w ie .  — C eny u stan o w iu u e  p rzez  

Tow. s ą  w y raźn ie  oznaczono  cy frą  n a  k ilim ie .

I #
I #
PJ>JJW*
jw

y;\̂ r
$
E
F
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0 ^ W W W W W W W W Z W W W W W W W W % ,

C ały roli o tw a rte!  C ały roli o tw arte!
S a n a to ry u m  i Z ak ład  wodoleczniczy

I S T R A ^  obok Bielska.
( S t a c y a  K o l e i  I ł z l e d z i e e - Ż y w i e c ) .

W  p rzep y szn e j g ó rsk ie j i  le s is te j okolicy . N ajnow sze  u rz ąd z e ­
n ia  w odolocznicze, e lo k tro te ra p ia , K ą p i e l e  w  ś w i e t l e  
H e W r y c z n c m ,  m asaż , g im n a s ty k a  leczn icza , k u ra cy o  dye- 
to ly czn e . Z k om fortem  u rząd zo n e  sa lo  w sp ó ln e : jad a ln ia , 
sa la  k o n w e rsa cy jn a , b ila rd o w a , fu m o ir i c zy te ln ia , o szk lone  

w e ra n d y  i  k ry ty  dep tak . 2361

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. —  Telefonu 
międzymiastowego nr. 191.

P ro sp ek tó w  ja k o te ż  p isem n y ch  i te le fo n iczn y ch  infor- 
m acy i d o sta rcz a  k ażd e j chw ili — W czerwcu 15 proc. opustu.

Z arząd  zakładu.

L. 7.745

K O N K U R S .
Na podstawie uchwały Rady m ia s ta  Tarnopola 

z 30 maja br. rozpisuje się konkurs n a  posadę dru­
giego lekarza  miejskiego w Tarnopolu.

Do posady tej przywiązaną je s t  płaca roczna 
1 . 2 0 0  koron i dodatek aktywalny 240 koron oraz pra ­
wo do 3 pięcioleci po 120 koron i dodatek na fiakra 
rocznio 1 0 0  koron.

Posada  ta  nadaną będzie prowizorycznie na j  e- 
d e n  rok, poczem może nastąpić  s tab il izac ja  z p ra ­
wem do emerytury.

Kandydaci posiadający w myśl §• 51. ustawy 
gminnej i rozporządzenia Wydziału kraj. wydanego 
w porozumieniu z ek. Namiestnictwem 29. m aja 1891 
l. 67 dz. rozporządzeń krajowych kwalifikacye na tę 
posadę winni wnieść swojo udokumentowane podania 
najdalej do 30 czerwca 1900 do Prezydyum tu te j ­
szego Magistratu.

W  Tarnopolu, 2  czerwca 1900.
t

H ygieniczne a r ty k u ły  gumowe
p la  p a ń  i  p a n ó w , tu z in  2, 4, 5, 6, 8, 9, 10 ko ro n , poleca 

w n a jle p szy m  g a tu n k u  3036
K .  J .  G E  D L ,  K r e m s  a /d .  D .  (A u s try a  n iż sza ).

K o resp o n d en cya  w  ję z y k u , p o lsk im .  '•© Ęi

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
z a p a sy  123 2

maszyn rolniczych
w y  s p r z e d a j e  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
p rzy  ul. K o śc iu szk i 4 .

I& slisls#1"'
N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacinskiego.


